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TEGOROCZNA WYSTAWA

O B R A Z Ó W  W P A R Y Ż U .
(A rtyści polscy). *)

m aia ° t wartą 208tała w Pałacu prze­
mysłu (Palais d Industrie), wystawa sztuk pięknych.

0 rok w tym gmachu urządzone są  kolejno wy 
« aw y : przem ysłow a, rolnicza i sztuk pięknych,

en sposób, że w jednym  i tym  samym roku je- 
tylko, którakolw iek z wyż wymienionych, miej- 

see mieć może. Nie raz jn ż  miałem sposobność 
Wspomnieć, z ja k im  g n a tem  i w y k w in tu o śc ią  u rz ą  
dzają Francuzi wszelkie w y s ta w y . I l a b o  sam  gmach 
na  ten cel przeznaczony, pod względem obszaru i 
okazałości ustępuje o wiele kryształowemu pałaco­
wi w Londynie, to wszakże Francuzi, co się tyczy 
gustu urządzenia, wdzięku i ogólnćj harmonii szcze­
gółów do csłośei, są nierównie od Anglików wyż 

M ów ię tu  o wystawie sz 'uk  pięknych wylą 
w °Te: wystaw y bowiem przemysłowe i rolnicze 
to p ły n ie ,  zajm ują pierwsze miejsce w Europie.

wystaw y sztuk pięknych celują naa
*owi h eoroPeJ 8kie. Pod względem sztuk, Pary-
A.ten- zaprzeczenia należy się tytuł nowożytnych
pie akari .? 'aż wychowaócy wszystkich w Euro 
kształceń? • 8ztnk P’fknych , d la  ostatecznego wy 
wają, to dla8'?  zw?*^e do Rzymu wysyłanym i by- 
boskiego n a tc W  ^edynie’ 8ld z ę , aby zaczerpnąć 
telnych tworach T u  • 7  zdumiewających i nieśmier-
chał Anioł, T i t i a J j a k . ^ afde?> 
dla wvdoskonalcnio ® dal6Ji nie 8aś bynajmmćj 
n o s l i  i . t i r  . ? części mechaniczoćj, nabycia
■ t ę p i  w sztuce * [ W ° 6Óle 08W° jenia si? 1 P°: należv i  , e ~  czego właśnie w Paryżu szukać
sta Francn!W° W!§C P ° ^ ó> że każdy leP8zy arty 
w 4vcin - w CẐ  rnnoziem iec, usiłnje choćby raz
tćj świni® - ^ rab do M eki, odbyć w ędrówkę do 

Samo p? lv*Zt?k w Paryżu, 
dziów Wystan,^010 ntw oru jak iego  artysty  przez sę-
   _ y  Paryzkićj, je s t ju ż  dowodem niepo-

) Nie umieg^c^ 
godnika warszawski^ dziŚ zwybłe8° czwartkowego Ty-
1 obszernićj opowiedfili zawiera 011 bowiem znane już 

wypadki. (P rz . Red.)

spolitych zdolności; m edal zaś którejkolw iekbądż 
klasy ( je s t ich trz y ), a więcćj jeszcze order legii 
honorowćj, który rzadko bardzo rząd francuzki cu 
dzoziemcom udziela, je s t osnową ustalonego stano­
w iska w świecie, palladium  jego  artystycznćj sła­
wy. Znam  jednego z naszych polskicu malarzy, 
który dla tego tylko, że mu się nie powiodło na w y­
stawie w 1857 roku, tak  jak b y  sobie tego był ży­
czył, pozostał aż dotąd w Paryżu, ciągłćj i moz >1- 
nćj pracy się oddając, jedyuie aby doczekać się 
sumiennego ocenienia swego talentu przez europej 
skich znawców. Zapał taki i poświęcenie są  za­
prawdę godne uwielbienia i wielki zaszczyt przy 
noszą umiejącema wytrwać wśród przeciwności, 
idąc niezachwianie ku założonemu celowi. W szak 
Bnffon, chociaż może nie ze wszystkićm prawdzi 
wie, zauważył był, że geninsz je s t to n ic  innego, jak 
ow oc dłngićj pracy (le gónie n’est qu’nn lo n g  tra 
vail). A k w a re la , którą n a  tegorocznćj wystawie a r­
tyście naszemu przyjęto, je s t jednćm  z najlepszych 
ego rodzaju dzieł.

Francuzcy artyści celują powszechnie w portre 
taeh , pejzażach i tak  zwanćm m alarstw ie rodzą 
jow ćm  (genre), lubo i historyczny rodzaj ma w tu ­
tejszym  kraju  znakomitych przedstawicieli. Tylko 
religijne m alarstw o, tak  zwane grande peinture , 
jest dziś w eF raucy i w zupełnym upadku.—  F ra n ­
cuzom bowiem brakuje w iary, zatćm natchnienia, 
bez którego naw et geninsz arcydzieła począć nie 
jest w stanie. N aturalizm  przeważa dziś we F rau- 
cy ' f e wszystkich tw orach sztuki; idzie zatćm , że 
rzadko który artysta  wznosi się do ideału piękna.

Najznakomitsi m alarze francuzcy, którzy wzięli 
udział w tegoroczećj wystawie, s ą :  Yvon i P ils 
(rodzaj historyczny); bitwy: pod M ałachowem, Almą, 
Solferino, Magcutą etc. ̂  Obraz pana P ils , który 
obudzą najżywsze ząjęcie znaw ców , przedstawia 
bitwę pod A lm ą, chociaż najw iększego rozmiaru 
utwór wyszedł z pod pędzla innego m alarza, pana 
Yvon. Jest to B itw a francuzów  z  Austryakam i 
pod Solferino. Gudiu (rodzaj krajobrazów , widoki 
morskie, m arynarka) jest bez zaprzeczenia najzna­
komitszym francuzkim malarzem; wystaw ił on w tym 
roku kilka obrazów ,— to co najżywićj publicznóść 
zajm ują, są: Przybycie Królowej Angielskiej do por­
tu francuzkiego Cherbourg i B urza na wybrzeżach 
W ielkiój B rytanii. Napoleon III  je s t podobno szczę­
śliwym nabyw cą obudwu tych arcydzieł za sumę 
200,000 franków. Baudry (historya i portrety), ce­
luje w utworach, gdzie chodzi o wywołanie nad­

zwyczajnych wrażeń. W ystaw 1 on scenę przedsta­
w iającą najokropniejsze zabójstwo, ja k ie  w pier- 
wszćj francuzkićj rewolucyi popełniono. Uniesiona 
fanatyzmem kobieta szlacheckiego ro d u , nazwi 
skiem K arolina Corday, zab ła, ja k  wiadomo, w ką 
pieli okrutnego terrorystę M arata. A rtysta przed 
staw ił dziewicę ja k  anioła, czy potępieńca zemsty, 
w chwili kiedy ona wyjm uje sztylet z pod szalika 
i zanurza go aż do rękojeści w obuażonćj piersi 
leżącego M arata. „A moi, cbóre am ie!“ te słowa 
wyrzec tylko zdołał sławny republikanin, członek 
ówczesnego rząd u , a  ju ż  śmierć zasuła na wieki 
oko błyszcząco potęgą życia. Na ta w yrazy K a­
rolina odskoczyła do okna i stanęła w nieo ió tn  o 
słupienin. Wiadomóm je s t ro z w ią z a n ie  teg o  stra 
sznego wypadkn. F a n a ty c z k a  n ję ta ,  poniosła gło- 
w ę pud g ilo ty n ę . O b raz  ten przywodzi na pamięć 
wspomnienie, przejmujące dreszczem każdego F ran  
cuza. Pan Baudry wystaw ił jeszcze bardzo orygi­
nalny portret pięcioletniego synka pani Szwejków 
sk ić j, n a g i ,  (eu petit Saint Je a n ), w ładm utką 
przepaskę ujętego. Geióme (historya); obraz przed 
staw iający sław ną grecką awauturnicę, nazwiskiem 
F ryne, staw ioną przed sądem areopagu i m ającą 
być skazaną na śmierć w chw ili, kiedy obrońca 
wyczerpawszy całą siłę wymowy, nagle obnaża tę 
córę Ew y i woła do sędziów: „Będziecież mieli od 
wagę skazać na śmierć tę, która Praxytelesow i na­
tchnęła sław ny posąg W enery?“ F ryne w tćj po­
stawie machinalnie zasłania oczy. Nie wiem jak ie  
na sędziach greckich zrobił wrażenie ten oratorski 
fortel, to pewno, że w obrazie pana Geróme wy­
biega na ich tw arze zdziwienie, a może naw et w spół­
czucie. Mnóstwo Francuzów i wiele Francuzek 
tłumnie ten obraz oblegają, przypatrując się pię 
knćj winowajczyni pana Geróme, gotowi jć j daro 
wać wiele ze względu na wdzięki i ukorzenie.

Księżna M atylda, siostra księcia Napoleona d a ­
la na w ystaw ę aż cztery obrazy własnćj roboty i 
niepoślednich zalet. Najpiękniejsza dziś ak torka 
w Paryża, panna Celina Montaland, (k tóra przez 
blisko rok zachwycała publiczność paryską w ogól 
ności, a Cesarza Francuzów w szczególe, w  czaro 
dziejskićj dram ie pod tytułem: N oga Barania); 
w ystawiła również dość piękny obraz, przedstaw ia 
jący  Starą  W ieżf na wyspie Rhodus. Nie dla wy­
sokich zalet lego obrazu, ale dla tego zapewne, 
że przypom ina on tak  zachwycającćj piękności o- 
sobę, mnóstwo P aryżan  zatrzym uje się przed nim.

Ze czterech tysięcy stu dwóch obrazów m alar­

stwa, rzeźby, ak w are l, m iniatur, rytownictwa, lito­
grafii i architektury, wspomniałem tylko o niektó 
rych arcydziełach.

Przechodzę zatem do polskich artystów , których 
utwory przyjęte zostały na  tegorocznćj wystawie 
w P ary żu , i o każ iym z nich wspomnę szczegóło 
wo, choć tylko pobieżnie.

Obraz, który z natary  swej najwięcćj zwracać 
musi uw agi, je s t dziełem pana Rodakowskiego 
urodzonego we Lwowie, ucznia sławnego 
skiego m alarza C goiet. J e d y n y  to artysta  Pola , 
który jeszcze na w y staw ie  1852  roku otrzym ał me 
dal p ie rw szć j klasy. Pan R >dakowski przedstawił 
K róla  Sobieskiego, przyjmującego Nuncyusza Pa  
pieskiego i  Posłów Austryackiego Cesarza, błaga 1 
lących polskiego M onarchę o pomoc dla oblężonego 
W iednia. Pan Rodakowski czerpał pomysł do swego 
ntworu z opisu tego w ypadku w dziele pod tytułem: 
Histoire de Sobieski. Autor tego dzieła pan de Sal- 
vandy m ów i: „Posłowie austryaccy cisnęli się 
w komnatach królewskich, błagając o pomoc króla 
polskiego. Była chwila, w którćj poseł Cesarza Au 
stryackiego i Nuncyusz Apostolski padli do nógkró  
łowi, całując jego  kolana “

Sobieski w k o o tu szu , kołpaku sobolim, z kara­
belą u pasa, zdobny w rozm aite ordery, stoi po­
ważnie, licznym orszakiem dworzan otoczony, któ­
rych prześliczne a poważne typy sarm ackie roz- 
ciekaw iają i zajm ują żywo wszystkich Francuzów. 
K ardynał w czerwonych szatach i am basador au- 
stryacki na ko lanach, z głow ą pochyloną aż ku 
ziemi, b łagają  kornie słynnego z odwagi bohatyra 
o pomoc dla W iednia, o ocalenie Europy od po 
gańców, a  chrześciaństwa od zalania islamizmem. 
Na pierw szy rzut oka Francuzi odgadują, że to 
musi być obraz polskiego artysty. Twarz królew­
ska  nosi piętno głębokićj zadamy; widać z n-ej 
początek postanowienia, co ożywia nadzieję bla 
gających. Po majestatyczności i niezłomnej woli 
króla odgadnąć łatw o, że zwycięski pochód trzy 
stotysiącznych hord wyznawc w K oranu zatrzym a­
nym zostanie; ale jednocześnie nastręcza się przy 
kra uw aga o dziwnych zrządzeniach Opatrzności, 
która dozwoliła runąć temu naro d o w i, co sw ą ta r­
czą i piersią, ja k  nieprzebytym  szańcem, cały k o ­
ściół chrześciański zasłonił i zbaw ił!

Myśl p ię k n a , przedm iot Wzniosły i d la  obcych 
nawet nadzwyczaj zajm ujący. Szkoda tylko, że a r­
tysta miasto h isto rycznych , wszystkim  Polakom 
znanych rysów naszego bohatyra , wprowadził j a ­

kiś fantazyjny typ dumnego w ykwintnisia i dyplo­
maty Zachodu, przeodzianego w kontnsz i z b ro j­
nego w karabelę. Prostoduszny Sobieski nigdy na 
dyplom atę nie w y g ląd a ł: z dam ą w y raźn eg o  za­
dowolenia, tak  wielkiego d > tojnika k o śc io ła  ja k  
k ardynał, na klęczkach przed nim nie był w s ta ­
nie przyjm ow ać; pałaca z msrmurowemi pyszne- 
tni k o lu m n am i i p o sa d z k ą  zdobną w  drogocenne 
m ozaik i, ani w W arszaw ie, ani we Lwowie, ani 
w Żółkwi nie posiadał. Nie W oIqo więc w  dziele 
tak pięknem, pom ysła, którego przeznaczeniem je s t 
zdobić muzeum narodow e, skazić miejscowość hi­
storyczną, sprofanować drogie i tak  znane wszyst­
kim rysy  pogromcy Mostafy Kary, i poświęcić 
wspomnieniom i ideałom swego mistrza, Pawła 
Veroneza, na którym  się ja k  w idać pan Rodakow­
ski obrazuje. Naśladować niewolniczo choćby naj­
znakomitszych mistrzów, znaczy zaprzeć s ę siebie 
i dobrowolnie zmniejszać sw ą w arto ść ; je s t to 
osłabiać sztukę, k tóra  jest drugim twórcą, uch) bić 
posłannictwu sw em u, odepchnąć chwałę — tę naj­
szczytniejszą nagrodę naszych zdolności! P rzedsta ­
wić naw et z talentem  jakikolw iekbądż przedm iot 
takim, jakim  on je s t istotoie w naturze, je s t  dzie­
łem poprostu mechanicznćj pracy; ale wyprow adzić 
z niego na jaw , przed oczy w szystkich tę  boską 
iskrę, która go ożywia, co się zwie duszą i uczu­
ciem— zrobić ją  do tykalną d la  zmysłów, zadziwić i 
zachwycić duchem natchnienia naw et tłum y profa­
nów—-oto je s t zadanie prawdziwego artysty. Każdy 
człowiek, k tóry  nie nosi w sobie ideału myśli i 
kształtu . W znioślejszych nad te , do jakich dojść 
może, n ie  zostaw i po sobie śladu. Nie stosuję ja  
tych uw ag do pana Rodakowskiego wyłącznie, 
chciałem  tylko zrobić wzmiankę, że artysta ten 
zbyt goni za naśladownictwem Paw ła Veroneza. 
W iele rzeczy w jego  obrazie, o którym mówię, tę wadę 
przypom ina: pios naprzykład, włoski błazen, ja k ie ­
go król Jan  nigdy na swoim dworze nie 1
w ogóle cały układ dzieła. Prócz tego, pożądaną 
byłoby rzeczą więcćj spokoju w całym utworze i 
więcćj melancbolicznćj powagi w tonie i kolory­
cie. B ądź co bądź, Sobieski pana R odakow skie­
go je s t m agistralnem  dziełem ; szczególnićj typy 
piękne sarm ackich twarzy nadzwyczaj m a s a n d a ­
ły. Pom ysł do obrazu przeznaczonego na  fran­
cuską wystawę, je s t nad w yraz szczęśliwy, i wdzię­
czni powinniśmy być panu Rodakow skiem u, że nas 
wielu potomkom niewdzięcznych w tak  świetny 
sposób przyw ołał na  pam ięć.

31 lipca
W jednym  z ostatnich num erów , dziennik 

w iedeński Neueste Nachrichlen określił dość 
wiernie i treściw ie przyznać winniśm y sta­
now isko przez nas zajęte w  obec cesarsk ie­
go reskryp tu  w spraw ie w ęgierskićj. Jednę 
tylko pom yłkę, k tó ra  się w  jego spraw ozda­
nie w cisnęła  sprostow ać musimy.

Czas sądzi (piszą Neueste N achrichten), że bie­
żąca spraw a w ęgierska je s t zbyt wielkićj wagi, a 
Radto je s t ona przedmiotem tak  bezpośredniego po 
rozumienia się między koroną i sejmem w ęgier­
skim , iż nie n u ż e  stać się przedmiotem krytyki, 
to  jest, że n ik t  trz ec i p o ś re d n io  w d z ie ra ć  8'e w ići 
rozwiązanie nie może. Niemn ćj atoli cechu jl Czas 
sach1 cesa i w krótkich ale znaczących ry-

Dalćj podają Neueste Nachrichten zdanie n a ­
sze o reskrypcie.

Jeżeli w ypow iedzieliśm y otw arcie, iż sp ra ­
wa w ęgierska należy bezpośrednio do koro- 
n) i sejmu w ęgierskiego, że nikt trzeci mię- 
szac s*§ do nićj nie ma p raw a, to mieliśmy 
a a  myśli R eichsrath a  nie k ry tykę  czyli 

ztennikar8 tw o, jak b y  się to ze sp raw ozda­
nia Neueste Nachrichten w ydaw ało . Opinia pu- 

iczna m a zaw sze p raw o w ypow iedzenia 
wego zdania, choćby o najw ażniejszej kwe- 
^ i’i J  e tylko uczyniła to z należytćm  u- 
zgiędm eniem  i w w yrazach  granic p rzy­

zwoitości n ieprzekraczajacych . D la  tego też 
m ewahaliśm y się ani chwili uw agi nasze nad 
res ryptem  przedstaw ić. A le organów  opi- 
flu pub licznśj, to jest dzienników  nie uw a- 

am y za w ła d z ę , jak k o lw iek  opinia publi-
nio !Vezaw odnie siłą. D ziennikarstw o 

e jest w ła d z ą , a  przeto nie m oże być u-
u® Za trzecieS°> któt7  się w spór mię- 

oroną a  sejm em  w ęgierskim  wdawa*ć 
nie m a praw a. Tym  trzecim , do którego od­
nosiły  się nasze w yrazy, jes t Reichsrath. 
Grdy by Neueste Nachrichten uw ażały  były  k ieru­
nek naszego pism a od chwili o tw arcia  Rady 
państw a, byłyby się przekonały , żeśm y nie 
dopiero w obec reskryp tu  ostatniego zajęli 
to s tanow isko , a le  żeśm y z niego nigdy 
ze względu na  spraw ę w ęgierską nie zeszli. 
Jeszcze w chwili in terpelacyi p. Miihlfelda, 
utrzym yw aliśm y, że R ada  państw a nie ma 
p raw a  pytać się m inistra, jak ie  kroki p rzed ­
sięw zięła korona, aby  W ęgrów do Izby 
sprow adzić , że to jes t sp raw a w yłącznie 
koronę i naród  w ęgierski obchodząca , że 
w p raw a  korony  m ięszać się Izbom nie w ol­
no. A  pisząc te w yrazy , byliśm y tak  pewni, 
ze w yrażam y opinię ca łego  kraju  naszego, 
iż żałow aliśm y jedynie nieobecności depu- 
tacyi naszćj w  Izbie, tusząc sobie, że gdyby 
posłow ie nasi byli tćj interpelacyi obecny- 
mi, byliby p ro testacyę w  tym  kierunku p rze­
ciw nićj założyli.

W ytłom aczywsży nasze stanowisko pod 
tym  w zględem , pozostaje nam  tylko odpo­
w iedzieć na  pytanie, jak ie  nam  staw iają  Neu- 
ste Nachrichten co do zmiany konstytucyi, 
k tó ra  nam  się wydaje konieczną. ttLecz na 
jakićj d rodze? musimy się pom im ow olnie 
zapy tać11— pisze ów  dziennik.

W nosząc z zasad w yznaw anych przez 
Neuste Nachrichten, jakoteż naw et i z posta­
wionego nam  pytania, zdaje nam  się, iż nie 
byłyby one przeciw nem i owćj zm ianie, ale  
chodzi im tylko o drogę, czyli sposób jćj 
dokonania. O wóz pow iem y o tw arc ie , ż e n ie  
jesteśm y doktryneram i tak  dalece, aby tam 
gdzie jest konieczność po lityczna, w  którćj 
to konieczności znajduje się przyszłość ca- 
łćj m onarchii i dobro krajów  koronnych ją 
sk ład a jący ch ; aby tam  gdzie idzie o utrzy­
m anie konstytucyi państw a przez oparc ie  
jej n a  jedynćj podstaw ie na  jakićj jes t mo- 
żeb n ą , to jest n a  autonom ii krajów  koron­
nych ; aby tam  gdzie chodzi o usunięcie 
m nóstw a złego, a  zw łaszcza system atu cen- 
tralizacyi b ió rokratycznćj, —  słow em  gdzie 
zm iana jest konieczną a zbaw ienną, aby 
tam  zatrzym yw ała  nas u w a g a , ze zm iana 
ta  może niezaspokoić wszystkich w ym agań 
form y konstytucyjnćj, że m oże w pewnćj 
części nadw erężyć doktrynę teoretycznćj le ­
galności. Dożyliśm y i przeżyliśm y tyle a b ­
solutnych zmian na  g o rsze , że nas bynaj­
mniej nieprzestrasza zm iana choćby nieco 
abso lu tna  na  lepsze. A tem  w ięcćj, że cho­
dzi tu o form ę a  nie o rzecz. Zm iana która 
nam  się w ydaje konieczną, nie naruszałaby  
dyplom u z 20 paździe rn ika , zm ieniłaby ty l­
ko statu ta z 26 lutego. Czyż sta tu ta  nie 
zm ieniły dyplom u? Nie byłoż to nadw erę­
żeniem legalności ? Z m ia n a  ja k ą  proponu­
jem y, byłaby  ściśle biorąc, pow rotem  do 
legalności.

Zresztą, czyż nie mogłaby się odbyć n a ­
w et konstytucyjnie? Sejm y k rajow e daleko 
bardziej op ierają  się na  dyplom ie ja k  pa 
statutach. Są one praw om ocne nierównie 
więcćj z  ducha dyplom u jak  statutów . S ta­
tu ta da ły  im ty lko form ę a  ukróciły  zna­
czenie. K orona w ięc p rzedstaw iając  ow ą 
zm ianę Sejm om , m og łaby  ją  konstytucyjnie 
ulegalizow ać, jeżeliby sobie tego życzyła. 
W szak po tem co m inister L asser tak  go rą ­
co o Salzburgu w ypow iedział, an i w ątpić, 
że Sejm Salzburski przyjąłby z oklaskam i 
autonom iczną zmianę. B yłaby  więc i kon­
s ty tu c y jn a  d ro g a  d o  ta k o w ć j z m ia n y , która, 
p o w ta rz a m y , w ydaje n a m  się konieczną, j e ­
żeli konstytucyjne przeobrażenie się monar­
chii nie ma być na  szwank narażone.

W końcu i to dodać należy, że konsty- 
tucya w yszła od korony, że jeszcze nie jest

w  życie w p ro w ad zo n a , że jest n ieukończoną 
jak  tego dow odzi aż nadto  spraw a w ęgier­
ska i położenie Reichsrathu. Konstytucye 
oktrojow ane są zaw sze próbą, to leży w n a ­
turze rzeczy. Któż m oże mieć, konstytucyj­
nie m ów iąc, za z łe  ko ro n ie , że s ta ra  się 
przyjść z W ęgram i do porozum ienia? Cóż 
owo porozum ienie jeżeli nie przypuszczenie 
ulepszenia konstytucyi ? Nie zap ad ła  więc 
w cale k lam ka do zm ian, k tó reby  konstytu- 
cyę państw a prak tyczną uczynić m o g ły . 
Jakąko lw iekby  drogę korona ob ra ła , aby 
z a d o ś ć  u c z y n ić  potrzebom  swoich k ra jów  i 
zapow iedzianym  przyrzeczeniom , aby ustalić 
ów  gm ach konstytucyjny, który  dotąd  chw ie­
je  się bo niem a podstaw y, zaw sze byłaby  
droga ta  pożądańszą , niż o w a , do którćj 
może rów nież sprow adzić konieczność, do 
którćj naw et bez autonom icznćj zm iany 
w konstytucyi koniecznie sprow adzi —  k tó rą  
niestety znam y już dosta teczn ie , to jes t do 
absolutyzm u.

K O R E SP O N D E N C Y A  C Z A S U .

Z pod Krakowa 30 lipca.
(l . e .) Dał się słyszeć g f .s  w krajn  wziętość 

mający, z tem zdaniem, iź obywatele wiejscy w ła­
snością większą obarczeni, spraw ę służebnictw 
powinni zakończyć ja k  najspieszniej sam i, a to 
nawet z poświęceniem części mienia własnego. 
Pobudką do rady podobnej niemogło być jedno 
stroune zamiłowanie jednej w arstwy narodn, tj. 
w ło śc ian — leez przekonanie, (które dzielimy) iż 
dobro całego narodu zatarcia wszystkich niesnask 
w łonie jego  wymaga, i że po obywatelsku ci 
spra ują się, którzy w tym celu p ra c u ją  i działa­
ją. Ja k  to p rz e k o n a u ie  tak  ig .to w o ść  poświęcenia 
n ie  s ą  w ięk szo śc i obywatelstwa obcemi.

Dość rzucić okiem na przeszłość najbliższą —  
dość przypomnieć odezwę niedawno w Czasie o- 
głoszoną, której n ik t uiepodpisał, bo się na nią 
zgadza powszechność. D la czegóż więc pomimo 
szczerych cbęri, nieprzyszło jeszcze do rozw iąza­
nia autonomicznego spraw  o slużebnictwa? Bywa­
łą wprawdzie podburzenia i złe rady w poważną 
Oarwę strojne, które włościan od dobr wolnych 
□ kładów odprow adzają; je s t w umysłach ludu 
wiejskiego nn jaki zamęt niedajacy rozróżn ać 
przedmiotów upragnionych od przedmiotów upra 
wnienia; znajdą się t .c y  pomiędzy tłumaczami 
rozporządzeń cesarskich, którzy tym rozporządzę 
uiom zasady najjaskraw szego socyalizmu podsu­
w ają . . .  Ale te wszystkie trudności zwalczyć mo­
żna; one rozbiłyby się o zdrowe^ serce ludu, o sąd 
jego  naturalnie sprawiedliwy, i właścicielski in 
stynkt konserw atorski — gdjbyśm y otwarcie i 
śmiało w targ  z gromadami zapuszczać się mogli. 
Dla czegóż niemożemy,?

Dla tego, że wszyscy czujemy obyw atelską po 
winność nieczynienia sam opas układu z grom adą 
bez porozumienia się z sąs adam i, względem  spo­
sobu i chwili zawierania układów. Przeto pomię­
dzy właścicielami większymi jednego przynaj 
mniej powiatu, musiałoby zaprowadzić się podo 
bną zgodę w działaniu, jaka dziś pomiędzy gro­
madami zaw iązała się w Całym k ra ją  co do żą

dań i sposobu żądania. G dybyśm y dziś mieli or- 
dyaacyę gmin zbiorowych np. powiatowych, dale- 
koby łatwiej dało się do rozw iązania kwestyi 
służebnictw przystępować. G dy tej przecie niema, 
więc należałoby wyszukać sposobu zaprow adzenia 
przynajmniej w powiatach jedaośei w działaniu 
uaszem, bez której układy przez jednego  zaw ar­
te mogłyby szkodliwemi stać się d la  drugich. 
Jakim  sposobem przyjść do tego, niechaj w skażą 
św iatlejsi—ażeby ci z pomiędzy nas, którzy u k ła­
dy zawrzeć są  gotowi, zmuszonymi nie byli albo 
sprawę odwlekać z wielkim żalem , albo przeci 
nać j ą  bezwzględnie, z żalem równym « eakndą 
niemniej szą.

Z pod Radymna 30 lipca.
Dnia 27 b. m. odbyło się nabożeństwo żałobne 

w kościele katedralnym  Przem yskim  za duszę ś. 
p. ks. Adam a Czartoryskiego za staraniem  rodziny 
jego. Uwiadomione o tem obywatelstwo wiejskie 
zebrało się licznie, podobnież i m ieszkańcy m iasta 
dla oddania ostatuićj posługi chrześciańskićj n a j­
godniejszemu obywatelowi. Celebrował X- Infułat 
Hoppe w asystencyi kapitały. Zaproszony na n a ­
bożeństwo biskup gr. kat. X. Polański nie przybył. 
Co jed n ak  w tem wszystkiem  było Dader przy­
krego, to że kapita ła  przem yska nie mogła od 
prawić nabożeństwa rzeczonego bez zezwolenia p. 
Naczelnika obwodu, z czego wnosić m ożua, że 
konkordat nie nsamowolnił jeszcze władzy du ;bo- 
wnćj z pod świeckićj. Kiedy w W arszawie Arcy- 
biskup nie potrzebuje rządu schizmatyckiego pytać 
o pozwolenie do odpraw ienia nabożeństwa za teg >, 
którego wyroki tam sądow e skazały, u nas pod 
rządem katolickim  potrzeba pozwolenia urzędaika 
aby się pomodlić za daszę tego , którego ciało 
miało być przeniesionem do kraju, a który za ży­
cia swego la t temu parę przyjmowany był w W ie­
dniu łassaw ie przez N. Pana. Z j^d n ć j strony  nie 
pojmujemy, czy je s t gdz e przepis, ab y  władza 
d u c h o w n a  potrzebowała opowiadać się urzęduiko- 
wi politycznemu, iż ma odbyć nabożeństwo, z dru- 
gićj zaś strony dziwnem je s t udzk lan ie  takiego 
pozwolenia w tym raz ie , nie mogło b .wiem na­
czelnym władzom przyjść na m yśl, aby obrządek 
kościelny mógł nai uszyć porządek publiczny.

Szczaw nica 28 lipca.
Niespodziewałem się przesyłając wam przed pa­

rą  dniami krótki zarys teraźniejszej fizyonomii 
Szczawnicy, że to spokojne i ciche ustronie do­
starczy tok ryobło f jk tn , m t. ju o e g o  wnęcpj niż miej 
scowy interes. W dniu w c zca j.zy m  na rotuodzie 
wznoszącej się nad źródłem Józefiny wymieszone 
zostało dla wiadomości powszechnej następojąte  
pismo w języku niem ieckim :

„N. 62. Od c. k. naczelnika obwodu Sandeckie- 
g  i do właściciela p ństw a Szczawnicy W. Józefa 
8 /.alaya w Szczawnicy.

. b : P rezy d y u m  nam iestnictwa otrzym ało do- 
nie-ieuie że pod zas odbytego w Szczawnicy na- 
b żeós wa żałobnego śpiewano pieśń: „ B oże coś 
Polskę“

„Ponieważ pieśń ta  n’e należy do pieśni ko­
ścielnych, a śpiewania je j jedynie demonstracyę 
narodową może m eć na celu, rozporządzeniem 
przeto z d. 17 b m. 1. 6941 śled/,two urzędowe 
przeciw przekraczającym  nakazanem  zostało.

„Dowiaduję się że pieśń ta  codziennie w tutej 
szej kaplicy śpiew aną bywa, a  że pan nie staw i­
łeś temu zapory, do czego jako właściciel zakładu 
masz prawo, a  jak o  przełożony gminy dworskiej

obowiązanym jesteś.
„Mam przeto zaszczyt upraszać W . Pana, abyś 

tak tym, jako też  przygotowanym na przyjęcie go­
ści z W ęgier, w ciągu zeszłorocznej pory kąniel- 
nej już  w yprawianym  demon8tr«cyom oparł się, 
byłbym bowiem w nieprzyjem nem  położeń u w szetąć 
przeciw Panu postępowanie karne i nakazać zam­
knięcie kaplicy, służącej do demonstracyj.

„Przyjm ij W. Pan zapewnienie pełnego powa­
żania. — Sącz 22 lipca 1861 r. (podo.)

Kalitowski.
G roźba spełniła się rychlej niż można było przy­

puszczać. Już  wczoraj po mszy rannej zamknięto 
orzędownie kaplicę pow stałą ze sk ładek  goś -i ką- 
pielnych i będącą pożądanym  przybytkiem  chwały 

ożej d la  wszystkich tu znajdujących się, a  mia­
nowicie d la  tych, którzy przybyw szy w ciężkich 
cierpieniach, za siebie i odległych swych krewnych, 
któryc j n o t e  ju ż  nie ujrzą, słać mogli modły do 
Nieba. Dziś pozbaw ieni są oni swej t&k potrze­
bnej w dolegliwościach pociechy, bo kościół miej­
scowy zbyt je s t od zdrojow isk odległy i z powo­
du górzystej drogi dla wielu niedostępny. W  ka­
plicy prócz tego me m ogły odbyw ać się śpiewy, 
może ona albowiem mieścić zaledw o 20 osób, a 
cała publiczność słuchała zw ykle m szy ś. przed 
drzwiami. Zamknięcie przybytku bożego, to pier­
wszy wypadek w katolickiem państw ie, jak iem  
jes t Anstrya.. ______ _

Wiedeń 30 lipca.
□  Ostatni w ypadek który zmusił całą praw icę 

Izby do opuszczenia Bali posiedzeń, a potem do 
protestacyi przeciw gwałtownemu, godoość posłów 
i regulam in naw et obrażającemu postępowaniu 
prezesa, poaazał tak  w yraźne, fałszywe i wątłe 
położenie, w którem się znajduje parlam ent, iż o- 
pima bezstronna a  w gniocie liberalna i konsty­
tucyjnem u odrodzenia się Austryi przychylna, za­
czyna otwarcie powątpiewać, żeby na wytkniętej 
pateutam i Intowemi drodze, i pod sterem teraźniej­
szej Rady państw a dzieło to pomyślnie do końca 
przyjść mogło. T rzy miesiące upłynęło od zwoła- 
uia parlam entu. Pierwsza myśl która się nasuwa­
ła wszystkim  w chwili jego  otwarcia, pod wpły­
wem t*k św ietną przyszłość dla Austryi rokujące­
go programu Mmistra stanu, i tak w nowe swo 
body konstytucyjne silaie wierzącej mowy trono- 
wej> była tu, t e  parlam ent przejęty wielkością 
swego powołania i ważnością potrzeb i życzeń jro- 
wmcyj które go złożyły i pań-tw a którego miał 
być pierwszym prawodawczym organem, zajmie 
się glówuie i ja k  osj-pieszaiej za-tósowam em  na­
danej konstytncyi do tych życzeń i potrzeb, a za­
tem, że gw arantując i rozszerzaiąc prz p sy sta- 
lUlów pod względem samorządu krajów koron­
nych, przystąpi do tych zmian, popraw i dopeł­
nień, których w ym agały w sam ejze koostytu j i  
tek  m teresa uarodowe, szczegółowe, prowineyonal- 
ne, jak  ii.teres ogólny, sd> i znaczeaie państwa. 
Opinia pubfczna oczekiwała przeto od parła neutu, 
że weźmie na siebie ob -wiązek pogodzenia życztń 
objawionyr h przez sejmy krajowe, z zasadam i 
wyrzeczonemi w dyplomie i w patentach i wyma- 
g ilnościam i całej monar. h-i, i że skłoni rząd do 
zmienienia tak  kierunku, w którym rozpoczął re- 
organizacyę państw a, ja k  i środków, btóremi ją  
zam ierzył przeprowadzić. Po utarczkach między 
iedną a drugą stroną Izby, o kompetencyę R»dy 
państwa, po ogłoszeniu przez m inistetynm  teraź­
niejszego parlam entu za R adę szczupłą, po p sta ­
wienia na przyszłość wniosku o zwinięciu t-j Ra-

N" 174. Kraków 1 Sierpnia
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki l dni poswiąteczne.

F r e n u m e r » t » :
p o c z t ą  (w Państwie Austryackiem).

20 rocznie........................zł. austr. 24
. . . . . .  10 p ó ł r o c z n ie ........................   .  12

6  kwartalnie . . . . . .  #
* |  i i ” ’ 2 m ies ięczn ie   2 oent. 21

Numer p o je d y n c z y  kosztuje 10 centów.
PKEHtTMEHATą PBZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „C zasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmąjera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

W KBAKOWIB 
.....................................zł. austr,   .

   .
“desięcznie . . .

Czwartek Rok 1861
F l r i k y i a a u j ą

OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodząju, za opłatą:
od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 6 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy *0 centów na opłatę ztęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracji „Czasu®. 

l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 

l i s t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.

e ę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracaj'ą się i niszczone będą.



dy i zwołaniu ua nowo sejmów prowincyonalnych, 
sia pozostawało istotnie Izbie niższej nie innego, 
jak wziąść w rękę przerobienie nowej konstyta 
cyi w sposób łączący, zbliżający i godzący te po 
trzeby, te życzenia i te oczekiwania ładów, któ­
rym rząd w swych patentach zadość nienczyni 
lub które odepchnął i naprzeciw siebie postawi. 
Większość Izby, gdyż do niej właściwie należała 
w tej mierze inicyatywa, nieodpowiedziała ani o 
czekiwaniom krajów Aastryi, ani swemu powoła' 
niu, chwytając się stanowiska, na którem się znaj­
duje dotąd. Zamiast pociągnięcia kn sobie mniej 
szóści równie liberalnej jak ona, a pod względem 
równouprawnienia i poszanowania narodowi śei nie 
niemieckich ufuiejszej w przyrzeczenia cesarskie 
niż ona, większość niemiecka nie tylko że nie po­
ję a potrzeby poprawienia i dopełnienia konstytu­
cji w duchu autonomicznego połączenia krajów 
Bkladających państwo, lecz przeciwnie pokazała 
od początku tak otwartą dążność do amalgamowania, 
do centralizacyi, do jedności czysto biórokratycz 
nej i niemieckiej, iż walka między dwoma strona 
mi stać się musiała, nie walką o miarę i o środ 
ki w zasadach, lecz o same zasady w najobszer- 
niejszem tego słowa znaczeniu. Co na tern zyska 
konstytucya? co zyska samo państwo? to się po­
każe późaiej. W tej chwili wyznać trzeba, że trzy 
miesiące czasu poświęcone ścieraniom się, kłó 
tniom, sporom, przybranym w dłngie mowy, W głę­
bokie teorye, a często w cierpkie i przykre oso­
bistości, nieprzyniosły żadnego rezultatu, z którego- 
by się Anstrya, prowincye i sam parlament chlubić 
łua cieszyć mogły. Patenta lutowe stoją bez po 
prawki, tak jak wyszły, a zatem niezaspakajają 
tyeb, których niezaspokoiły od początku. Parła 
ment nie zjednał wiary ani w siebie, ani w kon 
stytucyę, a następnie nie przelał jej po za swój 
obręb. Anstrya, jako państwo stoi jak pierwej o- 
sami.toiona, bez pieniędzy, bez siły wewnątrz i 
przyjaciół na zewnątrz. System stary niby obalo­
ny, a administracya niezmieniona rządzi wszędzie 
pr dawnemu. Konstytucya niby w ruchu, a obja­
wów i dowodów tego ruchu nigdzie nie widać. 
Mioi8teryum niby od Izb zależne, ale w obec Izb 
nawet działające jakby było zupełnie niepodle- 
głem. Cztery tygoduie minęło, zanim hr. Recbberg 
w ogólnikach odpowiedział na interpelacyę dwu 
dziestu posłów, w sprawie heskiej. Większość u- 
pojona szałem swej wszecbmocności, wynagradza 
te straty, zwycęztwami, które jej tak łatwo przy­
chodzą nad mniejszością. Wotnje co może na ko­
rzyść ctntralizacyi, 'sądząc że teorya stając się 
prawem, zamieni się kiedyś w czyn legalny i pra­
ktyczny pod jej nadzorem. Mniejszość opiera się 
tym Łoryom, stawia przeciw filozofii historyę, 
przeciw systemowi system; ale zapomina niestety, 
stawić przeciw twierdzeniom faktów, przeciw do 
mysłom dowodów, przeciw wspaniałym obrazom 
przyszłości, smutne a prawdziwe rany z życia 
rzeczywistego po prowincyacb.

Biorąc tę drogę, mniejszość staćby się jeszcze 
mogła tern, czem niepotrafiła zostać większość, to 
jest czynnym i silnym organem reorganizacyi kon- 
Btytucyjaej państwa, gdyż miałaby za sobą głos 
prowincyj, tak jak głos prawdy i sumienia. Wte­
dy pod naciskiem przekonania i'opinii publicznej, 
nastąp.ćby mogła zmiana naprzód ministeryum, a 
potem i systemu. Wtedy czy to ten, czy inny par­
lament przerobiłby, poprawił i ustalił nowy, praw  
dziwie konstytucyjny porządek. Wtedy miałyby 
prowincye autonomię, a państwo silną władzę pod 
zasłoną dobrych praw i rzeczywistej konstytucyi.

Szermierstwo dzisiejszo może przyprowadzić al­
bo do centralizacyi absolutnej, albo do zerwania 
parlamentu i nieładu w państwie, a następnie do 
stanu oblężenia.

Są co powiadają, że to byłoby lepsze niż te­
raźniejsza konstytucya. Spokojny i głębszy poli­
tyczny sąd doradzaćby powinien, aby myśleć ra­
czej o poprawie tej ostatniej.

CZAS z Czwartku 1 Sierpnia 1861.

ściągnąć na drogę wybuchu, podniecanego przez 
arbitralne rządu postępowanie. Upłynęło wiele mie­
sięcy od dnia, w którym się rozpoczął ruch naro 
dowy; w tym czasie używano najrozmaitszych spo 
sobów dla jego utłumienia, a przecież ruch naro 
dowy dzisiaj niemniej jest silnym, a daleko po­
wszechniejszym jak w początkach swoich. Owszem 
śmiało to powiedzieć możemy, że po części rząd 
przez uporczywe trwanie na drodze represyi mo- 
ralnćj i materyalnój, sprawił, iż ruch narodowy 
stał się potężniejszym, głębszym i obszerniejszym. 
Nie taki jednak był i jest zamiar rządu. Walka 
moralna jaką prowadzi, jest dla niego trudną i 
mozolną, bo ani karabinem, ani terroryzowaniem 
końca jćj położyć nie można. Zna rząd charakter 
tój walki, wie iż środkami jakie mu podała zasa­
da samowoli nic nie zrobi, a przecież niema siły 
ich wyrzec się , iema odwagi wstąpić na drogę 
konstytucyjną i prawdziwych reform odpowie­
dni h prawom i potrzebom narodu, a na tćj dro­
dze znalazłby uspokojenie. Szukając sposobu wyj­
ścia i zakończenia niepodobnćj dla niego w aki, 
radby wywołać jaki wyskok i ruchawkę, bo na 
tę można się rzucić i łatwo przygnieść. To pewna, 
że rząd wolałby jaki wybuch fizyczny jak obe 
cną agitacyę, i moralne, że tak powiemy, powsta 
nie. Radzimy zwrócić uwagę na tę okoliczność; 
przekonać ona powinna wszystkich, iż z drogi 
jaką idziemy zbaczać teraz nie można, że wszel- 
fcie poruszenia fizyczne byłyby niewczesne, spro­
wadziłyby nieszczęście, bo chwilowe znów zwąt­
pienie i odpowiadały życzeniom nieprzyjaciół na­
szych. Możnaby przytoczyć i podobno przytaczali­
ście wiele dowodów i mnóstwo faktów popierają­
cych ten pogląd, podzielany przez wszystkich da- 
lćj widzących rodaków. Wrócimy jeszcze kiedy do 
tego przedmiotu, a teraz skreślić zamierzamy ob 
szernićj charakter ostatnich wypadków, o których 
>arę dni temu pobieżnie wam donosiłem.

W arszawa 27 lipca.
Przeciwko niedowiarkom, wątpiącym w żywo­

tność narodu naszego, a którzy zwykli każdy jćj 
objaw żle tłumaczyć, świadczyć może przeciąg 
czasu przez jaki trwa agitacya, charakter jćj, u- 
miarkowanie i roztropność, która nie daje się ani 
pruwokatoiom ani też niecierpliwym umysłom

Naród, jak wiadomo, wyrzekł się wszelkich za- 
>aw, przyjemności, rozrywek, ażeby tem lepićj i 
lilnićj mógł się oddać sprawie publicznćj i trwa 
dotąd w tem postanowieniu, dotąd bawić się nie 
chce, a okryty żałobą pracuje nad uzupełnieniem 
swego moralnego odrodzenia, a chociaż pracuie 
w warunkach trudnych, doszedł już do niejednego 
pożytecznego rezultatu. Wspominamy umyślnie o 
tćj postawie, ażeby przekonać, iż brak wytrwało­
ści, nam przypisywany, nie należy do cech chara­
kteryzujących naród, i ażeby dać pojęcie głębo­
kości uczucia i boleści narodowćj, która z najwe­
selszego w Europie po Paryżu miasta, zrobiło ro- 
lotnicę bez wytchnienia, w pocie i krwi pracującą 

na lepszą przyszłość i szczęście. Znaliśmy dawno 
siłę uczucia narodowego w Polsce, dzisiaj widzimy 
jego głębokość i Z wesołem czołem poglądamy 
w przyszłość. Przyszłość, przy pomocy Bożćj, do 
nas należy; jesteśmy jćj pewni a dopuszczając 
rządy i sądy najsroższe i najniesprawiedliwsze, 
stajemy w obec nich z tym spokojem ducha, któ­
ry robi zawsze człowieka albo naród wyższym nad 
położenie. Jest w tćj sytuacyi narodu łamiącego 
się z najsilniejszym wrogiem przy brzmieniu pie­
śni narodowych i sukni żałobnój, coś tak wznio­
słego i dramatycznego, iż rzadko znaleść w histo- 
ryi naszćj, równćj co do znaczenia moralnego 
chwili. Niepożyte boskie prawo, dające zasadę do 
życia narodowi, jest fundamentem narodowćj wiary, 
cechą obecnego czasu. Prawo to jest głęboko wy­
ryte w sercu narodu i dla tego nie pyta się na­
ród o pozwolenie życia nikogo, żadnego parlamen­
tu, nie ogląda się na cudzą pomoc, a żyje; wyra­
bia się w sobie, z wiedzą, iż istnieć wolnym musi, 
i będzie. Rachowanie na siebie, opieranie się na 
sobie, nieprowadzi do niedbania o sympatyę narodów 
innych. Owszem wiemy o tem, iż ona może nam 
wiele pomódz nawet bez oręża, i dla tego przyj­
mujemy wszelki jej objaw z radością, nie wypro­
wadzając z niej wszakże złudnych wniosków. Wia­
domość o mitingach w Anglii w sprawie polskiej, 
o interpelacyi Hennesseya w Izbie niższej, następnie 
lorda Harrowby w Izbie wyższej, o dyskusyi jaką 
w parlamencie wywołały, jak najlepiej była u nas 
przyjętą. Wprawdzie dyskusya nie doprowadziła 
parlamentu do praktycznych rezultatów, ale tako­
wych niespodziewaliśmy się, nie oczekiwali, nic 
więc nie psuło dobrego wrażenia. Opinia narodu 
potężnego a należącego do przodujących świata

w cywilizacyi, ma siłę, która wywołać musi z cza­
sem działanie; nie przechodzi ona bez zostawienia 
śladów, dbają o nią rządy poparte milionem ba­
gnetów, dbać winny i narody, które na obronę 
swych praw nie mają bagnetów.

Sympatya i opinia jaką posiadamy u Anglików 
zrobiła ich imie w Polsce wielce popnlarnem. Czuli 
wszyscy potrzebę okazania im i naszej przyjaźni 
i sympatyi. Nastąpiła więc owacya 21 lipca, jaką 
zrobiono konsulowi angielskiemu w Warszawie. 
Mogła ona wywołać gwałtowne ze strony rządu 
środki, który ma interes wyrugowania z naszych 
serc przychylnych uczuć dla Zachodu, ale nie­
bezpieczeństwa i przeszkody wstrzymać ludu nie 
mogły w wyrażeniu uczuć swoich dla przyjaznego 
nam narodu. Owacya ta była małem arcydziełem 
zręczności; wykonana była prędko i dobrze, tak 
że policy a nie zdążyła jej przeszkodzić. Tłum lu­
dzi wynoszący od czterech do pięciu tysięcy głów 
zebrał się w Saskim ogrodzie i w kilku innych 
punktach, a z nich jednocześnie udał się przet 
dom konsula angielskiego na Mazowieckiej ulicy. 
Depntacya złożona z obywatela wiejskiego, rze 
mieślnika, wieśniaka, studenta i izraelity, weszła 
w strojach narodowych do mieszkania konsula, i 
przy stósownej przemowie złożyła mu adres i wie­
niec z polskich kwiatów, z prośbą przesłania go 
do Anglii. W wieńcu był napis: „Naród polski 
Narodowi angielskiemu.® Konsul dziękował i obie­
cał wieniec przesłać do Anglii. Później pokazał 
się w głębi balkonu, na który jak i w otwarte 
okna jego mieszkania, rzucono z ulicy bnkiety i 
wieńce z różnemi napisami, jak n. p. „Cześć ludo 
wi angielskiemu i wdzięczność za współczucia dla 
sprawy polskiej,® przy okrzykach „Niech żyje An­
glia! Niech żyje Brytania! Niech żyje Wikiorya!® 
Tego dnia i następnych konsul odbierał mnóstwo 
biletów wizytowych. Owacya trwała krótko. Trze­
ba się było śpieszyć, bo już na Mazowieeką ulicę 
dążyła policya i wojsko z zamiarem gwałtownego 
przerwania owacyi. Gdy przybył jenerał Mielni 
kow i oberpoliemajster Rozwadowski, publiczności 
już nie było. Obydwaj ci jenerałowie byli potem 
u konsula, a konsul u jen. Suchozaneta; co tam 
było mówione? niewiadomo. O treści tej rozmo­
wy chodzą po mieście dwie pogłoski, z których 
widać, że scena u konsula bardzo nie w smak po­
szła rządowi. Winnych wyśledzić niepodobna, więc 
zemsta na policyę, że zamiaru niewyszpiegowała, 
i aż trzech urzędników policyjnych którzy mieli 
w tamtej okolicy miasta tego dnia służbę, otrzy­
mało dymisyę.

Na drugi dzień t. j. 22 lipca zrobiono wspaniałą 
i rozrzewniającą owacyę Arcybiskupowi Fijałko 
wskiemu, który z powoda godności z jaką odpy­
cha zamachy rządu na religię i za wytrwałe bro­
nienie sprawy narodowćj, stał się bardzo kochanym 
i szanowanym przez wszystkich. Tego dnia było  
w archikatedrze, jak wiadomo, nabożeństwo żało­
bne za duszę księcia Adama Czartoryskiego. Kraj 
nie uznaje partyi, chce jedności i ją  popiera. 
Kraj nie wchodzi w to, czy Czartoryski mógł 
z większym pożytkiem pracować na drodze dyplo­
matycznej, a ceniąc w nim męża, który przez dłu 
gio swe życie z niezmordowaną wytrwałością bro 
nil według swoich pojęć interesów polskich, uczcił 
jego stratę i po śmierci złożył mu hołd sympatyi 
Liczny tłum ludzi, pomiędzy którymi widzieliśmy 
ludzi wszystkich klas spółeczeństwo naszego, na­
pełnił świątynię i nlice. Nabożeństwo urządzone 
było z wielką okazałością. Na trumnie spoczywała 
mitra książęca, a pod nią portret Czartoryskiego. 
Śpiewano hymny patryotyczne. Mszę celebrował 
biskup Plater w obecności Arcybiskupa i ducho 
wieństwa świeckiego i zakonnego z całćj Warsza­
wy. Podobne nabożeństwa odbyły się w wielu 
miejscach Królestwa, nie były jednak tak powsze­
chne jak nabożeństwa za Lelewela. Nabożeństwo 
to, ma doniosłe znaczenie. Przekonało nas iż kraj 
który niedawno opłakiwał zgon męża, którego miano 
jednego z naezelników tak zwanćj demokracyi, za- 
zacnego Lelewela, a dzisiaj wyraża smutek i żałobę, 
po zgonie męża, którego uważano za naczelnika 
tak zwanej arystokracyi w emigracyi, nie uznaje 
stronnictw wobec nieprzyjaciół, a pragnie tylko 
jednego narodowego stronnictwa. Nabożeństwa za 
Lelewela i Czartoryskiego, nie są hołdem złożonym 
zasadom partyi tćj lub owćj, które pod ich imie­

niem działały; a emigraoya, która jeszcze dzisia, 
dzieli się na stronnictwa, powinua to pojąć i ztąc 
stósowną naukę wyciągnąć. Zasługa na jakiem- 
Uolwiek polu, byle to była zasługa polska, zostaje 
ocenioną i uznaną. Na gruncie narodowym, z je­
dnym celem, złączyć się powinny wszystkie od­
cienia, wszystkie stronnictwa, a przez to wzmódz 
i spotęgować siły narodowe. W kraju nie ma wa­
śniących się z sobą partyj, nie powinno ich być 
w emigracyi. Foglądy, widoki, życzenia i sposoby 
kraju powinny obowięzywać wychodźców. Kraj jest 
już jednem dzisiaj stronnictwem i z zadowolnie- 
niem przyjąłby wiadomość o zniknięciu, drażnią­
cych się wzajemnie stronnictw w emigracyi.

Po nabożeństwie Arcybiskup Fijałkowski wracał 
do swojego pałacu. Ledwo kareta pokazała się, 
lud wyprzągł konie i w wielkićj gromadzie, w któ- 
rćj byli i izraelici, pociągnął ją  wśród okrzyków 
przez Stare miasto, ulice Gołębią, Podwale, Kapi­
talną na Miodową, gdzie mieszka Arcybiskup. Tu, 
rozrzewniony starzec tak wielkim dowodem publi­
cznego szacunku, wyszedł z karety a po chwili 
pokazał się na balkonie, z którego na wszystkie 
strony błogosławił lud klęczący na ulicy i płaczący 
wielkim głosem. Uroczystą była ta chwila. Od łez 
nikt nie mógł wstrzymać się. Łzami najwłaściwićj 
zakończono dzień w którym uczczono religijne i 
narodowe uczucie duchowieństwa w osobie czci­
godnego starca i naczelnika. W nich były i dzięki, 
była i prośba, b wytrwałe trzymanie się ducho­
wieństwa na stanowisku narodowem. Stanowisko 
to jest godnem pochwały. Duchowieństwo dobrze 
rozumie, iż jednym z pierwszych interesów religii 
i moralności, jest podnoszenie tego uczucia, bez 
którego nie ma moralności, t. j. miłości kraju; iż 
kapłan który zaniedbuje i nie uznaje obywatelskich 
ob owiązków, i kapłańskich spełnić nie potrafi i nie 
może, bo jest na fałszywćj drodze, na którą wpro­
wadził go brak miłości kraju, która jest jednym 
z głównych czynników moralności człowieka.—Dla 
czegóż niestety, mówiąc o duchowieństwie polskiem 
i oddając mu zasłużone pochwały, wspomnieć mi 
wypada i o wyjątkach, które są zakałą ducho­
wieństwa. Są tacy, co więcćj lękają się rosyjskićj 
władzy niźh Boga, więcćj dbają o zwiększenie 
dochodu, niż spełnienie obowiązków kapłańskich, 
lub co nie mają odwagi chrześciańskićj. Strach, 
jak szatan ich opętał, a pod jego wpływem po­
stępują wbrew przeciw interesowi kościoła i na­
rodu. Ks. biskup Borowski w Żytomierzu, wydał 
odezwę do duchowieństwa, w którćj chce godzić 
je z rządem tyle prześladującym mianowicie w tam­
tych stronach katolicyzm i grozi mu za patry 
otyzm uznaniem go za niepożytecznego syna ko 
ścioła. Nie dziwimy się takiemu postępowaniu bi 
sknpa, którego czyny okazują że bliskim jest schy 
zmy; ale przykro nam mówić o nim jak i o innych, 
którzy podobnie postąpili. Szczęściem, że liczba 
takich wyjątków i niecnych odstępców, jest mała 
i nie odbiera duchowieństwu charakteru szano­
wnego jaki w niem przez cały naród został uzna­
nym. Wstrzymujemy się jeszcze teraz od wymienienia 
ich po nazwisku. Może też i opamiętają się trwo­
żliwi i błądzący; może przed wiadomością iż świat 
pozna ich błędy, poprawią się, i nie będą zgor­
szeniem dla wiernych kościołowi i narodowi.

Ze sfer rządowych dochodzi nas mało wieści.
P. Potapow, niezadowolniony z tego, iż mu oby­
watele nie chcieli pomagać w organizowania poli 
cyi, zostawiwszy ślady swojćj naiwności, wyjechał 
do Petersburga. Czy wróci do Warszawy? nie wie­
my i jest to dla nas obojętne. Oczekiwać rozu­
mnego, znającego kraj i odpowiedniego jego po­
trzebom organizatora z ramienia rosyjskiego, po 
tylu przykładach i takiem doświadczeniu, byłoby 
większą naiwnością od tćj, jaką okazał Potapow 
w znanćj z obywatelami konferencyi i w planach 
swoich mających policyę (rosyjską) z zadowolnie- 
niem (sic) publiczności uorgauizować. O poróżnie 
niu się jenerała Suchozaneta z margrabią Wilo- 
polskim, wiadomo wam podobno dawno. Rozeszła 
się także pogłoska, iż ten jenerał który chciał 
w kraju rządzić jak w koszarach, ma wkrótce 
opuścić Warszawę; co jeżeli nastąpi, przyjedzie 
zapewno podobny do niego administrator. Utrzy­
muje się pogłoska, iż według rady gabinetu pru 
skiego, nie będzie Namiestnika. Jenerałowie Lam­
bert i Liprandi powrócili z podróży. Pierwszy ma

być Jenerał Gubernatorem warszawskim i Dyrekto­
rem Komisyi Spraw Wewnętrznych, drugi dowo­
dzącym wojskami w Królestwie. (Jenerał Liprandi 
dowodzi korpusem II, który cały stoi w Królestwie; 
wodza armii jeszcze nie mianowano po śmierci 
Gorczakowa P. R. Cz.). O projekcie reorganizacyi 
szkolnej mało słychać. Tajemnica pokrywa tę ro­
botę. Wiadomo jest zresztą, iż wysokie władze 
trudnią się tylko dozorem policyjnym, że pragną 
przywrócić czasy wszechwładztwa komisyi śledczćj. 
Dawny jćj członek, znany powszechnie pułkownik 
Leicbte, który siedział w Modlinie za zamordowa­
nie trzech chłopów, powrócił w mundurze i z or­
derami do Warszawy, starając się o jaką wysoką 
posadę. Lejchte doznał tu podobno małćj nieprzy­
jemności. Zresztą w okręgach rządowych ciągła
ADSrCDlA.

Paryi 27 lipca. 
Indópendance widzi prostą konwersacyę w osta­

tnich rozprawach Łby lordów o Polsce i sądzi, żt 
Rosya więcej obawia się małomównej propagandy 
francuzkiej niż głośnych rozpraw angielskich. Pa­
trie przeciwnie przywięznje wagę do tego co po­
wiedziano w Izbie lordów i tłómaczy mowę lorda 
Wodehou8e względami dyplomatycznemi. Jako do­
wód Patrie przytacza ustęp z The Press, organu 
pana D’Israelego, według którego sprawa Polski 
jest już na stole. Panuje zawsze różnica opinii o 
polityce Anglii względem Polski. Opinia najprzy­
chylniejsza sądzi, że Anglia poświęci interesa han­
dlowe dla ocalenia Azyi, której Rosya grozi od 
strony Amuru i Kaukazu. Pragnę, aby ostatnia o- 
)inia jak najprędzej się sprawdziła.

Szanowny p. Henessy zapytał się w Izbie gmin­
nej czy prawda jest, że r. 1831 lord Palmerston 
■ał słuszność Rosyi odpowiadając na notę jene­

rała Sebastianiego przesłaną do księcia Tayileran- 
da, wówczas ambasadora w Londynie. Lord major 
temu zaprzeczył i obiecał złożyć notę i swoja od­
powiedź. ’

Zrobiła tu wrażenie wiadomość, że z kolei Ro­
sya nie ufa Zaporożcom nad Kubaniem i że my­
śli ich przesiedlić dalej. Zaporożcy opierają się.

Nord  nie potwierdza ani przeczy wiadomości o 
zbliżeniu się Rosyi_do Austryi, ale stara się zachód 
uspokoić i zapewnia, że to zbliżenie, jeśli jest rzeczy­
wiste, będzie miało na celu samą Polskę, a nie Wło­
chy i Węgry. Nord  zdaje się me wiedzieć, że Fran- 
cya, gdyby nastąpiło zbliżenie, o którem mowa, 
gotowa j'est oświadczyć, iż wspólna pomoc Rosyi 
i Austryi jest przeciwną zasadzie nieinterwencyi 
że każde z tych państw powinno bronić się samo 
u siebie. Jest to punkt bardzo ważny, obchodzący 
do najwyższego stopnia wszystkie narody. Nie za­
szła dotąd żadna zmiana w ambasadzie rosyjskiej 
w Paryżu. Hr. Kisielew nie udał się jeszcze do 
Baden.

Nauczony gorszącą zdradą arcybiskupa Sokal- 
skiego, Rzym nie ufa księżom bułgarskim, pospo­
licie ciemnym i myśli używać w Bułgaryi ducho­
wieństwa katolicko-bułgarskiego, któremu pozwala 
przejść na obrządek unicki. Ostrożność ta jest 
chwaloną.

Debaty wystąpiły w obronie naczelnego redakto­
ra Głosu, a zarazem za większą wolnością druku 
w Galicyi.

Jest obecnie wparyzkiej szkole centralnej sztuk 
i rzemiosł 16 naszej młodzieży. Donoszę z przy 
jemnością, że w tej liczbie jest od roku dwóch u- 
czniów, którzy wyszli z warszawskiego instytutu 
szlacheckiego. Dnia 15 sierpnia odbędą się egza- 
mina tej szkoły, po których będą wydane uczniom 
ratenta na inżynierów.

Mówią dziś, że nie tylko król pruski może przy­
być do obozu chalońskiego, ale mogą przybyć do 
niego Cesarz Aleksander i Król szwedzki. Panuje 
najzupełniejsza harmonia w sądzie o dzisiejszej 
sytuacyi Europy. Każdy wyznaje, że nic nie wie 
i wiedzieć nie może. Jenerał Ney miał w Baden 
dłagą rozmowę z królem pruskim. Wrócił on do 
Vichy nie zatrzymując się w Paryżu. W Vichy po­
kazuje się coraz większa liczba dyplomatów i za­
granicznych ajentów, mianowicie rosyjskich. Miał 
tam być i ajent austryacki, klient hr. Nesselrodego 
zwolennika przymierza austryacko-rosyjskiego. Ce­
sarz ma opuścić Vichy dnia 2go sierpnia i inau­
gurować drogę żelazną prowadzącą z Nevers do

Pan Górecki Tadeusz, urodzony w Wilnie, wy- 
ch iwaniec petersburgskićj Akademii Sztuk pię­
knych, wystawił wielki obraz religijny: Ustanowie­
nie Różańca. Dominik św. przyjmuje różaniec z rąk 
Maui Botkićj, która mu się objawia podczas mo­
dlitwy. Święty kornie u stóp Boga Rodzicy kię 
czucy, przyjmuje dar z tą żarliwością i glębokiem 
przekonaniem, jakie daje czysta wiara w‘ niedo- 
cieezoną a niewątpliwą Opatrzność, czuwającą jak 
di bra matka, nad losem cnotliwego. Orędowniczka 
nasza w całym majestacie pokazuje się Świętemu: 
z obl.czem, w którem gra niebiańska błogość, 
spokój i miłość przeczysta, ofiaruje mu różaniec 
prawą ręką, w lewćj utrzymując dziecię, Odkupi­
ciela rodzaju ludzkiego. Wzniosła myśl wybiegła 
na obadwa te oblicza, myśl harmonizująca zobo-. 
palnie. Matka Odkupiciela w swój macierzyńskićj, 
uiewyczerpanćj miłości, chciałaby w postaci Świę­
tego przycisnąć do serca cały naród ludzki. Madon­
na widocznie uszczęśliwioną się być zdaje, że 
w swćj wszechmocności może przyłożyć się do 
błogosławieństwa tego rodu, z którego sama wy­
szła; Święty zaś na wid< k tak wielkiego i szczę 
snego zjawiska, z uwielbieniem podnosi ramiona 
dla przejęcia daru. W oczach Dominika Świętego, 
ktorego twarz widać w profilu, przebłyska praw­
dziwe natchnienie. Paa Górecki potrafi! w swoje 
dzieło wlać myśl i życie, co właśnie jest najwyż 
szą zaletą artysty. Dążenie do piękna, do ideała, 
do wyższego świata, pochwycenie myśli i życia, 
które Opatrzność wlała w ksż ly przedmiot mają­
cy istnienie, Stanowi kryteryam sztuki, do którego 
pan Górecki bardzo zaszczytnie wznieść się po­
trafił. Pomijam mechaniczną stronę malowania, 
chociaż sprawiedliwość oddać mu należy i w tym 
względzie. Powaga kompozycyi, rysunek pewny i 
ściśle matematyczny, koloryt miły, zoajomość zna­
czenia t< nów i możliwego ich spowinowacenia wy. 
próbowana, znamionują utwór tego artysty. Pan 
Górecki specyalnie się poświęcił rodzajowi reli- 
g jnemu. Wielkie obrazy, każdy to wie, nie stano­
wią jeszcze tego, co się wielkiem malarstwem kia 
sy< zoem (granda peintnre) nazywa. W obrazie U 
stanowienie Różańca, zasługa odpowiada rozmiaro­
wi. Wśród powszechnego upadku we Francyi ro 
dzaju religijnego malarstwa, utwór pana Góreckie­
go ściąga znawców, wzrok nęci i przenika duMzę. 
Na tegorocznćj wystawie jest on bez zaprzeczenia 
w rodzaju religijnym jednem z dzieł najznakomit 
szych.

Pan Butkowski, wychowaniec petersburgskiej

szkoły sztuk piękoycb, wystawił aż trzy niezbyt 
wielkiego rozmiaru obrazy: Odjazd na wojnę, Paź 
w buduarze swej pani i Matka nad kolebką słabe­
go dziecięcia.

Sposób malowania tego artysty odznacza się 
sumiennością i wykończeniem, a to rzecz nie tak 
pospolita. Pan Batkowski nie zna wcale tej szar- 
lataneryi, którą Francuzi pod nazwiskiem trues et 
ficelles na wielką skalę praktykują. Pan Butkow­
ski włada delikatnym pędzlem: koloryt jego jest 
silny, obok wdzięku i miękkości. Śmiałość w ry 
sunku bez zarozumienia. Prócz tego, obrazy tego 
malarza są bardzo wykończone, każdy szczegół 
wybitny, dokładny, a nieszkodzący ogólnej har­
monii, co tak trudnem jest w małego rozmiaru u 
tworach. Samienność w sztuce jest może najtru 
dniejszem zadaniem artysty. Nie mijać się z praw­
dą, zawsze poważniejszą jak fałsz najświetniej 
barwiony; trzymać się szczerości, która na wi­
dzach robi powszechnie dokładne odbicie effektu; 
czerpać natchnienie z natury tak płodnej we wra­
żenia i niespodzianki, wystrzegać się przesady i 
napuszenia — jest dowodem siły i doskonałości 
w sztuce. Artysta, o którym mówię, zaszczytnie 
się wywiązał z tych trudności.

Artysta ten ma tdent i naukę, które go przy 
pierwszej sposobności w gronie pierwszorzędnych 
artystów naszych postawią. P. Butkowski zrozu­
m iał swe przeznaczenie i wyłącznie rodzaj histo­
ryczny polski studiować odtąd postanowił.

P. Stattler Stanisław, urodzony w Krakowie, u- 
czeń sławnego Ary Scbeffera, wielkiego artysty i 
przyjaciela Polaków, wystawił obraz przedstawia­
jący: Bibliotekę S try ja , tak przynajmniej katalog 
“as uczy. Sch.ffer zapowiadał panu Stattlerowi 
świetną przyszłość w zawodzie malarstwa —  arty­
sta ten postępuje na drodze prowadzącej do urze 
czywistnienia przepowiedni.

żychliński urodzony w Dreżuie, wystawił pięknu 
portret.

Grabowski Feliks, urodzony w Angers we Fran­
cyi, uczeń sławnych rzeźbiarzy pana Ramey i Du­
mont. Artysta ten wystawił prześliczną grupę 
z marmuru białego, przedstawiającą nimfę Cefizę 
podstrzygającą skrzydełka Kupidyncwi, aby raz 
wreszcie wyplenić na ziemi rasę płochych męż­
czyzn. (Dziś we Francyi należałoby raczej Nim­
fom skrzydełka podcinać.) Co za lekkość pomysłu 
i wykonania, co za wdzięk, miękkość i słodycz 
wymowy tego posągu I Zręczne dłuto młodego ar­
tysty wlało kipiące życie w tę alegoryczną przy-

mówkę. Zazdrosna psotnica zdybała we śnie ła- 
dniutkiego Amorka, i w przekonaniu dobrego czy­
nu, ze spokojnem sumieniem płata mu takiego fi­
gla. Rozpieszczony dwuletni tłnścioch zasypia 
snem błogim, szczęśliwe, świetne na pr/yszłość 
snując marzenia; ale gdzie tam! „L’homme pro­
pose et la femme dispose de sonavenir“, jak mó 
wią Francuzi.

Nimfa pana Grabowskiego jest prawdziwie nad­
ludzką istotą: piękna i czysta jak bogini. W jej 
oczach błyska myśl, usta jej ironiczym śmiechem 
się rozwarły. Gdybyśmy żyli  w wiekach cudów, 
zazdrośnica tyle ma życia i ruchu, że zstąpiłaby 
niezawodnie ze sw ego piedestału, jak Galatea Py  
gmalioDa,  ̂ i pokazałaby św ia ta  oiywioay obraz  
młodości i wdzięków.

P. Grabowski ustalił sobie we Francyi niepo­
spolitą sławę. Po8 ada on już medal drugiej kia 
sy, i jeżeli tak zaszczytnie pracować dalej będzie, 
otrzyma niezawodnie order legii honorowej.

P. Teofil Kwiatkowski, urodzony w Królestwie, 
wystawił akwarelę mającą przedstawiać Uroczy- 
stośó polskich wieśniaków; powiadam mającą przed­
stawiać, dlatego, że z ubiorów i typów twarzy 
małego zbyt rozmiaru, trudno byłoby się tego na­
wet Polakowi domyśleć. Być może, że Francuzi 
bezwładne a zasmolone mumie pana Kwiatków 
skiego wezmą za wesołą polską dziatwę; dla nich 
bowiem wszystko to jedno: co po za granicą, to 
w ogólności terra incognita; my wszakże za to, 
czem katalog chce aby były, brać ich w żaden 
sposób nie możemy.

Wiadomo, że w akwarelach szczędzić należy 
przedewszystkiem miejsc białych (les blancs, jak 
uazywają Francuzi.), zamykać ich kolorami nie 
wolno, kłaść farby tylko na miejscach cieniów 
jest dozwolonem. Otóż p- Kwiatkowski, zaufany 
zapewne w swój talent, który do wyłamania go 
z tego prawidła nieodzownej konieczności upowa­
żnia, zamazuje właśnie białe miejsca jaskrawemi 
k< lorami, a ztąd wydobywa ton ogólny obrazu 
tak przyćmiony i melancboliczoy, że akwarele je­
go zbrudzonemi się być zdają. Całemu utworowi 
wreszcie brak życia i siły; wszystko to suche, zi­
mne i jednostajne jak monochromy.

Jeżeli utwór pana Kwiatkowskiego zostawia wie 
le do życzenia, natomiast p. Tepa z Galicyi prze­
ścignął wszelkie oczekiwania. Akwarela tego arty­
sty, przedstawiająca Rodzinę Beduinów z okolic 
Zahla, przed kar awans er a j em u stóp gór Libanu,
jest niezaprzeczenie artystycznem dziełem. P. Tę­

pa lat temu kilka, podróżował na Wschód, do 
Egiptu i Jerozolimy. Tam więc na miejscu, schwy 
cił on ten szczególny koloryt, wieczcem słońcem 
zapalonego nieba. Światło w krajach południowych, 
a szczególniej w Egipcie, tak jest silne, że wśród 
dnia nawet wszystko się tam czarnem być wyda­
je. O południu cień jest prostopadły, ziemia wy­
ziewa gęste kłęby kwasu węglowego, cała okoli­
ca zatopiona w ciemno-modrawym, prawie czar­
nym oceanie światła. Barwa okolic nieba w kra­
jach podrównikowych jest ciemno-fijoletowa, wpa­
dająca w purpurę, w głębi lekko zakrwawiona. Tu 
nagie a strome gór szczyty, nieskończone i przera 
żające głębie widokręgu, ówdzie grunt piasczysty 
równin pustyni bez końca, przedstawiają dla arty­
sty najpiękniejsze pejzaże— bo pustynia, to natura 
abstrakcyjna, to świat illnzyi, ocean marzenia. Trze­
ba widzieć na własne oczy tę majestatyczną pano­
ramę Wschodu, aby odważyć się ją  namalować. 
Akwarela, a właściwiej byłoby powiedzieć, obraz 
p. Tepy, nieprzedstawia zupełnie jaskrawych, pod­
równikowych okolic nieba, ale ciemno modrawe 
głębie syryjskie; to przecież nie jestto już ani wło­
ski, ani wcale europejski błękit. W kolorycie tych 
przestrzeni pan Tepa dowiódł trwałej pamięci miej­
scowości, rozwinął niepospolitą znajomość tonów. 
Zgłębił on tajemnicę spowinowacenia najsubteł 
niej8zych kombinacyj kolorów — tajemnicę niedo 
cieezoną, albowiem sztuka kolorytu obrazów opie­
ra się jedynie na doświadczeniu. Nikt aż dotąd nie 
mógł skreslić stałych w tym względzie prawideł, 
lubo one istnieją niezawodnie, tak jak istnieje teo­
rya rysunku. Pan Tepa przedstawił kilku Arabów 
siedzących w nieruchomem milczeniu, jak Kajma­
ny, te wielkie jaszczurcze twory podrównikowe. 
Bogobojni wyznawcy Mahometa w spokojnej zadu­
mie, połykając smakowity dymek z nargilów, ma­
rzą zapewne o raju swego Proroka i ścigają my­
ślą za przyobiecanemi im huryskami siódmego nie­
ba. Typy tych orłów pustyni w spoczynku', są 
bardzo udatne, ubiory malownicze, w ich oku drga 
życie, błyska namiętność. . .^? karawany
należąca, pięknej, skromnej, biblijtćj jak Rebeka 
postawy, z pakietem na głowie, zbliża się do zasia- 
dłego męzkiego koła. Na górze wznosi się budowa 
przypominająca ruiny Palmiry. Kilka postaci ludz 
kich zawiniętych w bnrnusy, błądzą jak cienie 
w pośród tćj majestatycznej ciszy przyrodzenia. 
Tu derwisz wyłazi jak puszczyk ze zgliszcz i pu­
stkowi, ówdzie znędzniały i odarty chrześcijanin 
błądzi, jak żyd wieczny tułacz, po tćj klasycznej

ziemi naszych religijnych podań. Wyznawca Chry­
stusa gnębiony, prześladowany i cierpiący katusze 
nędzy i głodu, na tćj ziemi uświęconej stopami 
Zbawiciela rodzaju ludzkiego, przypomina dawnych 
apostołów, mordowanych przez dzicz pogańskiego 
świata. Cierpienie rezygnacyjne tego człowieka, na 
tle krajobrazu tchnącego uroczystym spokojem, 
jeszcze więcej rozdziera duszę. Znojnym skwarem 
znużone wielbłądy karawany, odpoczywają prze­
gryzając ; melancholijny wzrok ich wiruje w tę­
sknym, uroczystym spokoju widokręgu. Tylko mi­
gające światło i lekki powiew wietrzyka z morza, 
przerywają głębokie milczenie; pośród uroczystej 
ciszy w około, pływa jedynie duch tych nieustan­
nie koczujących tu na ziemi stworzeń. Samotność 
i tęsknota dają poczucie tam gdzieś w oddali u- 
śmiecbającego się wesela i nadziei. Cały ten utwór 
jest oryginalny, miły, silny i harmonijny, studio­
wany długo i dokładnie wykończony; jest on ra­
czej obrazem, jak akwarelą. Sumienność w wyko­
naniu, śmiałość bez wahającego się naśladowni­
ctwa, życie i expressia znamionują prace pana Tę­
py. Artysta ten ma zamiłowanie w swym zawo­
dzie : żadne trudności, żadna walka z przeciwno­
ścią na kolczystej drodze artyzmu zrazić go nie­
były wstanie. Są to wielkie i pożądane przymioty, 
które go daleko zaprowadzą. Francuzi potrafili już 
ocenić zaszczytnie prace p. Tepy i przy każdej 
sposobnej okoliczności nie szczędzą mu najżywsze­
go współczucia. Obecnie nawet, w kilka zaledwie 

i °, została wystawa, artysta ten już 
odebrał od nich zamówienia. Z duszy życzę abv 
szczęsna gwiazda, co go aż do bibljnych fcafów
czysts7 voh “le pr.ze8t*ła n.ań zle^ ać i nadal coraz 
w T n r  1 Wzn>oślejszych promieni piękna i pra- 
^ / ' ^  P0Inniałen)> ż° P anTePa odbył zajmującą 
podróż do krainy tradycyjnych podań ludzkości. 
Dtóż radziłbym wszystkim podróżującym dla wy­
doskonalenia się w malarstwie, a zwłaszcza tyoą 
którzy rodzajowi ewangelicznemu i historyi świętój 
się poświęcili, jak również utalentowanym pejza­
żystom, zwiedzić Egipt, Syryę, Palestynę i A- 
rabię.

Dodać winienem, że utalentowany artysta pan 
Mackiewicz, w ystaw ił litografowany przez siebie 
portret Adama M ickiew icza, który do najtrafniej­
szych należy.
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. i tK; 'h ?  aTr<,n’'mo d',k,>d ndai
sekret*™*™^ Mądrytn do Paryża p. Konegu, pod 

W7fi„ , ®ln,8t8ratwa spraw zagranicznych, 
wania r f  my. “ ’““stannie do zgodaego postępo 
rodami ™DCyi. • Anglii' a walka między -nai Anglii, a walka między temi 

XT E*e ustaje i przenosi się z miejsca na miej 
■ a żądanie hr. Lallemanda, rząd turecki za- 

Ie8|* na dwa miesiące Levant Herald, organ am­
basady angielskiej w Stambule, za obelgi miotane 
na Francyę. Times domaga się zastąpienia pana 
Bulwera utrzymując, że on jest niedostatecznym, 
Widać, że Francya odzyknje wpływ w Stambule 
Pan Plće redaktor Siacie jest obecnie w stolicy 
Turcyi. Listy jego są ciekawe. Opisuje on swobo 
dę umysłową w Stambule, ale także nieszczerość 
rozmów. Pan Plće me wierzy w usposobienie re 
tormatorskie nowego sultana.

Korespondent Constitutionnela opisuje stan umy- 
Mowy Rumunii, równie swobodny a patryotyczny 
Korespondent cieszy się, że może rozmawfać po 
francuzku, że z odrazy do Niemiec i Rosyi jezfk

^ w z n o s i  ?  *  Wtym b; aja niemal n a r o d o w i  
VW r ° Da. na Wldok zbytnich rozdziałów 

rym „  H  f . 1 n,ewcze8JDe granie w partye, któ 
S J Z . * * *  Dawet d°fetryny. Korespondent 
w T  yf y Rumunii, aby przemogła

, J partya narodowa i aby ta partya używając
nei!!f0,u l* 8n’ mało mówiła a wiele działała. 
Okólnik barona Ricasoli jest brany za osłabie­

nie mowy tego ministra, mowy która, jak głoszo­
no, miała być uważana przez rząd francuzki za 
zbyt śmiałą. W tym okólniku minister zapewnia 
że me wywoła wojny. Pożyczka włoska poi ’ ’ 
dobrze. Rząd francuzki pozwala ją  negocyować na 
giełdzie paryzkiej. Gdyby zw ązały sie zsnha P ,

godności
Dowanu 1 gabinetu angielskiego i został mia- 

- 7 sekretarzem stanu Irlandyi. Piastowanie 
i rządowej zamknie mu usta i sprowadzi 

S  sardyóską, jeżeli ona istnieje,
dno więcej dyplomatyczne a zatem oględne

a -tykul 0 polityce ban- rancuzKiego w pozbywaniu się s rebra D zień
ten przypisuje bankowi jakiś macbiaweHzm,

na
zatem oględne.

którego żaden

w a ż n y c h ^ 3’ Łl  Au glicy zapbowują nawet w po- 
8tkieJn zwyczaj dodawania do wszy-
którt6 P» J d°zy . żartu, a bit o f  fu n , żartu,
a ktfirv^voym jest tylko dziwacznym,
a który w innych sprawach, naprzykład w wyra­
żeniach się Timesa o Polsce, jest boleśnym ". , , ------------- j* .. Bank

WVzystkiego0 srIbrar 8’ -  krU8Z6C 8t*niał
wypuścił

będzie płacić 

że Francya uzna

la że i ------ E,e my61' wypuścić. Zapewnia-
iłotera. P y leg° miesi^ a> skarb ' *

spodziewa się, z,c r  raucya uzna 
S t e  n a T ™  § £ 7  Zjednoczone5’ Jak  dotąd,^nie ma 
A n to n i  a z pobudki delegatów poła
dniowej Ameryki różno broszury za uznaniem roz-
działu. Tylko Debaty skłaniają się do konkluzyi 
tych broszur. Inne dzienniki są im przeciwne 
W tym wiekn wyprężenia i akcyi, wszystko jest. 
polityeznem, nawet bawełna, bez której Anglia o- 
bejść się nie może.

Wrócił do Paryża jenerał Mnntaubau, zwycięzca 
x .,?n* . a 8J9 on do Vichy. Oficerowie, którzy ro­
bili wojnę chińską, przywieźli z Pekinu wiele rze­
czy nader ciekawych. Tworzą one trofea rodzinne 
W Luwrze będzie poświęcona jedna sala na cie­
kawości przywiezione z Chin

H a tr n a8W -r° ? • S T ™ *  zrobili wycieczkę do Hawru. Wyjazd ich do Londynu jest bliski.
strzelnica Vincejska zostanie otworzoną dnia 4 

sierpnia, a zamkniętą dnia 18go.
Rząd polepszył znowu dolę nauczycieli wiejskich, 

od których przyszłość mas francuzki« h zalezy. Nau­
czyciele ci byli długo nieudolni i Alfred de Mus 

rnógł o nic h mówić, że są „ograniczonymi jak  
bakałarze,u ale czas ciemnotę coraz więcej rozpę­
dza. Dzisiejsi nauczyciele wiejscy we Francyi ma­
ją  już dostateczną, czasem nawet wyższą instru- 
kcyą i dostają się nie raz na. . — - —  - -  wysokie urzęda.
Znam jednego naczelnika dywizyi w prefekturze, 
*tóry jak  minister belgijski Rogier, zaczai swe

fefnê d wnanCvyLT l8tr a wiejskiego! R ządfrancnz- 
k ipow iększa biblioteki wiejskie, które oświecają 
i moralizują masy.
» w t ? yl 8it- ZEP£.łn.ie Proces księcia Broglie 
z prefektem policyi. Książę zrzekł się procesu ale 
ustalił jurysprudencyę, według której! jeże li/ak ie  
pi8“ ° , . m® Z08tał° ogłoszone, adm inistracja nie 
może kłaść na mego aresztu. Za tę juryspruden- 
cyą dziękują księciu dzienniki.

Przechodzą jeszcze burze nad Paryżem. Na ciel­
na ^  hP,anDje 8? gDacya‘ , Spebnlacya ogranicza się 
na obligącyach 301etmch. Kąpiele morskie są peł 
ne. Anglicy pogodzili się z Boulognem i przyjeż­
dżają do tego miasta, przyjeżdżają, jak  wiadomo, 

paszportu, to jest z prostą kartą wizytową.

26 lipca. Oestr. Ztg zamieszcza w liście 
Lwowa pod powyższą datą co następuje: 

Jestem dziś w możności udzielić wam osnowę wy­
roku , który na Redaktora p. Kaczkowskiego do­
chodzenie z aresztu orzeka:
r,C- k. sąd krajowy w sprawach karnych, do Pana

Zygmunta Kaczkowskiego.
»Zygmunt Kaczkowski odpowiedzialny redaktor

czasopism8 Głos, obwiniony o zbrodnię zdrady
g^ównój na mocy § 58 lit. c. ks. kar. pociągnię
or!!* do odpowiedzialności i ma być w moc
twAm a' '  P08t- karn. trzymany pod śledz­
twem w areszcie.
dłuc °^.0^ y .f° f9hdem aresztu śledczego. — Gdy po 
d n il I n  f  k8‘ kar- taka przypada kara na zbro-
post. k a r n / p J c S ’z a ^ K  P°dłng §f“ 156 “?* dochodzenia za8 o b ?  aresztowanie w ciągu
przez ponawiafe krótklęPDle P?nieW8Ż obwiniony 
rygodnych artykułów w 8oble “mieszczanie ka 
pomimo, iż za dawnieisze czaaoPiśmie, a to

L- 7923. Pohlberg w. r. Sobek w. r.“

szeM ^J® 1?  30 lipca- Dz 8iej®ze obr8dy Izb7 niż 
lennictw. j L 8 ,9  da,eJ okol° “ stawy o zniesieniu 
przedniego DoH2; p,OWo.dn odczytania protokółu z po- 
Z y b 1 i k i e w i o ! Wy wil5zały si« reklamacye

J i ' \ 7  oświadczenie jego na 
mu było w tenprzeszłem posiedzeni

wionę, iż współrodacy i?™ T, lf n 8p?8Ób P°Pra 
“działu w obradach n i d ^ f u - h  *eg° “  '„  nie chcą brać 

ustawą lenniczą, że przed­

miot ten nie był nigdy z Galicyą wspólnie tra 
ktowany. (Poprzestajemy tu dziś na dóniesie- 
uiach dzienników wiedeńskich, więc nie ręczymy 
za ścisłość. Red. Cz.). Ponieważ — mówi Prezes 
Izby-—stenograficzne zapiski inaczej opiewają, więc 
sprostowanie to przyjętem być nie może. Zybli- 

ewicz poprzestaje na tem, że to jego dzisiejsze 
oświadczenie zapisanem zostaje. Antoni R y g e r  
(* Morawy, centralists) utrzymuje, że w protokóle 
to tylko być powinno, co się odnosi do wniosków 
lub uchwał, i na tej zasadzie żąda wykreślenia 
z protokółu deklaraeyi Smolki, wypowiedzianej na 
przeszłem posiedzeniu. Ponieważ prezes się temu 
opiera, więc Ryger stawia w tym względzie wnio 
sek, lecz upada z nim.

Następnie Minister spraw zagr. odpowiada na 
interpelacyę Rechbauera względem konstytucyi ele 
ktorstwa heskiego. Lubo—mówi Minister—na mo­
cy ustaw zasadniczych sprawy zagraniczne nie na­
leżą do zakresu Rady państwa, to jednak gdy 
akta tyczące się kwestyi konstytucyi heskiej ogło­
szone zostały, mogę nietylko na nie wskazać, ale 
oraz zwrócić uwagę Izby na to', że Austrya we 
dług tychże aktów nietylko daleką jest od stawia­
nia przeszkód utrwaleniu się konstytucyjnych urzą­
dzeń w Hessyi, ale owszem w miarę sil swoich 
stara się przyczynić do osiągnięcia tego celu na 
takiej podstawie, która Stanom heskim zdolną bę­
dzie na nowo zapewnić zasadę wszystkich wolno 
myślnych postanowień konstytucyi z roku 1831, ( 
ile takowe wyraźnie nie były ogłoszone za sprze­
czne z widokami Związku niemieckiego. Dalej mó 
wi Minister, że w tym względzie Austrya zostaje 
w zgodzie z większą częścią rządów niemieckich, 
których długotrwałe konstytacye są rękojm ią, iż 
nie pragną ukrócenia swobód konstytucyjnych w 

syi- Co się tyczy obawy wyrażonej przez in 
terpelanta, jakoby stan prawny konstytucyjny w 
Austryi mógł być narmzonym przez zajścia w Hes 
syi, Minister zaprzecza temu, sam przeświadczony 
będąc o obowiązkach wypływających z ustaw z d. 
20go października r. z. i 26go lutego r. b. i we­
dług nich postępując.

Niewierny, czy p. Rechbauer odpowiedzią tą za 
dowoloDy będzie w swojej o konstytucyę heską 
troskliwości; wszelako my widzimy w tej odpowie­
dzi tę niepewność, jak a  zwykła cechować orzecze­
nia wyroczni delfickiej. Wiadomo, że Bundestag 
uznał postępowanie Elektora który w r. 1852 zniósł 
tonstytucyęzr.1831 i 1848, a nadto przyznał, że owa 
zniesiona konstytucya zostaje w sprzeczności z za­
sadami Związku niemieckiego, i to jego widzenie 
rzeczy poparł komisarz austryacki fmpr. ks. Lei- 
ningen i wojsko bawarskie przysłane na egzeku- 
cyę. W aktach tej sprawy dotyczących, ogłoszo 
nych niedawno temu w Donau Ztg, widać tylko, 
że rządowi austryackiemu nieszło o utrzymanie jej 
lub zniesienie konstytucyi z r. 1831, lecz o prawo jćj 
utrzymania lub zniesienia przez Bundestag, a przede- 
wszystkiem o prawo oktrojowania konstytucyi przez 
panującego. A gdyby też Bundestag zapragnął znieść 
konstyiucyę pruską lub ustawy austryackie z 26go 
lutego? Lecz Bundestag tylko na słabych się od­
waża. Ponieważ Buudestag uznał w r. 1852, że 
konstytucya heska z r. 1831 nie zgadza się z za- 
sadami Związku niemieckiego, a w r. 1860 po-

* j? L- Z- wyj^ tk *cm posłów p rusk iego , hol­
sztyńskiego 1 któregoś tam jeszcze, więc zapatry­
wanie się hr. Rechberga na tę sprawę jest takie 
samo, jak  wtedy, gdy Austrya do zniesienia kon­
stytucyi heskiej głównie się przyłożyła.

To wyjaśniwszy, powiemy dalej jeszcze tyle tyl- 
50 o posiedzeniu dzisiejszem Rady państwa, że 
dep. Ku z i e m s k i  interpelował Ministrów stanu i 
sprawiedliwości względem zaprowadzenia ksiąg 
lipotecznych w Galicyi, gdzie pod tym względem 
panuje wielka niedokładność i daje takowa powód 
do ciągłych sporów, które kraj niepokoją. Pyta 
zatem, w jakim stanie znajduje się sprawa zapro­
wadzenia ksiąg hipotecznych w tych krajach ko 
ronnych, gdzie takowych albo wcale niema, albo 
gdzie są niedokładne i czy rrąd zamierza rychło 

zaprowadzić i czyby niemożna wyznaczyć ko- 
misyj rozjemczych do załatwiania sporów wyni­
kłych z niedokładnego określenia własności.

Po tej interpelaeyi, szły dalej rozprawy o len- 
UlGlWHCD*

■ Ost und West zamieszcza zdanie dziennika 
włoskiego Perseveranza z dnia 27 lipca o uchwa- 

sejmu zagrzebskiego z dnia 13go lipca wrglę 
dem stosunku z Węgrami. Lubo pomieniony organ 
słowiańszczyzny nie podaje całego artykułu dzitn 
nika włoskiego, wszelako wyimki z niego zamie­
szczone okazują zdrowy pogląd na rzeczy. Oto co 
pisze dziennik włoski:

Nie dość na tćm, aby lud żądający wolności, 
dążył do uzyskania jej wprost, musi on ją  w taki 
sposób osiągnąć, aby utrzymanie jej stało się mo- 
żebnem. W uchwale jednak z dnia 13 b. m. wi- 
uim y, że sejm chorwacki nie postąpił sobie w tym 
tierunku. Sześciowiekowe dzieje okazują, że Wę- 
jry> jak to już deput. Bedekowicz wytłumaczył, 
musiały zawsze bronić autonomii chorwackiej, gdy 
tymczasem w ciągu ostatnich lat 12tu Chorwacya 
odłączona od Węgier padła ofiarą centralizacyi. 
Prawda, że sejm chorwacki, odpychając unię re 
alDą z Węgrami, oświadcza energicznie, że się nie 
da zmódz wysileniem centralizac-yjnym. Ale jak iż  
możo on stawić opór? Królestwo troiste jest dla 
nas dotąd pojęciem tylko geogreficznem, które 
wtedy dopiero nabędzie znaczenia politycznego, 
gdy Słowenia, Dalmacya i Finme podzielać będą 
zamiary wydziału centralnego. Gdy jednak nie­
można przypuszczać, aby Chorwaci zmusili Dal- 
macyę, Słowenię i Finme do zjednoczenia sie 

“b Pytamy zatem, jakie środki ma sejm chor­
wacki w swem rękn, któremi może rozrządzać, aby 
zabezpieczyć kraj przeciw niebezpieczeństwom gro­
żącym z Wiednia? Słuszną jest rzeczą, gdy Chor­
w acja pragnie utrwalić swoją narodowość w obec

łożyciel jej biskup Strossmayer obrany zostaje pro
tektorem tćj instytucji. Komitet zajm ujący się wy 
pracowaniem statutów ma zamienować pierwszych 
lOeiu rzeczywistych członków akademii, (i nastę 
pnie zamianują pięciu i w ten sposób ma się ko 
lęjno zwiększać iiczba członków aż do 40. Jutro 
obrady nad wysłaniem deputowanych do Rady 
państwa.

— Presse w oddziale swoim finansowym pisze 
Wieść, jakoby Minister skarbu prowadził układy 
względem nowej pożyczki, występuje obecnie w wy 
raźniejszej już formie w sferach świadomych rze 
czy, tak, iż lubo nie mamy o tym przedmiocie zu 
pełnej pewności, wszelako niemożemy jej zamil 
czeć. Według wersyi, którą głoszą osoby niepo 
dojrzane, Minister skarbu zawarł umowę z kaj 
listami belgijskimi o pożyczkę 60 milionów złr. 
która przyjdzie do skutku, skoro tylko Rada pań 
stwa takową zatwierdzi. Skoro tylko ta Rada przy­
bierze na siebie postać Rady pełnej, Minister 
skarbu natychmiast przedłoży jej projekta finan­
sowe, a mianowicie preliminarz budżetu na r. 1862 

wnioski o przedłożenie przywileju bankowego 
tudzież ustawodawcze usprawiedliwienie kroków 
finansowych przedsiębranych pod odpowiedzialno 
ścią ministeryalną od dyplomu październikowego. 
Przewidując jedaak, że narady budżetowe dłuższe 
go wymagać będą czasu, a wśród tego nagli po 
trzeba aby się postarać o pokrycie niedoboru te 
go rocznego, Minister chce, aby zapobiedz wszel­
kim kłopotom, uzyskać od reprczentacyi przede- 
wszystkiem uchwalenie pożyczki 60 - milionowej, 
aby zaś dłużej nie czekać, postauowionem jest, jak  
wieść niesie, aby układy o tę pożyczkę doprowa 
dzić tak daleko, jak  tylko się da bez udziału re- 
jrezentaeyi.  ̂ Niemożemy przytem zamilczeć, że 
podług innej wersyi, pożyczka nie będzie zacią 
jaiętą za granicą, lecz w kraju i to jako  pożyczka 
przymusowa; lecz temu jak  na teraz trudno dać 
wiarę. Plan finansowy p. Plenera zostaje w tak 
ścisłym związku z projektem reformy banku, że 

ostatecznych krokach w celu pokrycia niedobo 
ru, niemoże być mowy inaczej jak  tylko w związ- 
ŁU z nową umową z bankiem narodowym, a po 

nieważ pod tym ostatnim względem wszystko je  
szcze jest w zawieszeniu, przeto nie można teraz 
myśleć o jakiej ogromnej finansowej operacyi, j a ­
to raczej prawdopodobnie naprzód będzie szło 
zaspokojenie drogą pożyczki mniejszych najnaglt-j- 
szych putrzeb, wynikłych skutkiem zaległości po­
datkowych w Węgrzech, a pożyczka ta najpewniej 
za granicą zaciągniętą zostanie. Może wolno przy 
tej sposobności przypomnieć, że rząd oprócz prze­
kazanych bankowi 34 milionów, rozrządza jeszcze 
resztą należytości za kolej południową, a przy tej 
sposobności owa pozostała reszta wraz z akcyami 
tolei nadcisańskiej, w posiadaniu skarbu będące- 
mi, użytą zostanie.

A n g l i a .

w Izbie Wyższćj, 
i wnioskiem lorda

Węgier, ale wielkim również politycznym jest błę-
BOA  X______i _______1 1 . ,dem, niecbcieć używać konstytucyjnych swobód

węgierskich. Sądzimy, że siły w zjednoczeniu szu 
kać należy. Sejm chorwacki utrudnia położenie 
Węgier, nie przynosząc pożytku własnemu krajowi.

Dziennik m ed y o lań sk i kończy swój artykuł uwa­
g a , że nie jest jeszcze późno naprawić błąd ten, 
i spodziewa się, że sejm chorwacki dla dobra kra 
ju swego poda rękę Węgrom. Artykuł ten pisany 
jest wyraźnie przed nadejściem do Medyolann wia 
domości o ostatecznej uchwale sejmu zagrzebskie­
go, który przyjął redakeyę wniosku wydział* cen­
tralnego, o którym tu mowa.

— DeppBza telegraficzna z Zagrzebia z 2J lipca 
donosi: Dziś na posiedzeniu sejmowem^ wniosek 
Vardjana, aby prosić N. Paca o cofnięcie prawa 
wybierania protomedyka przez sejm, przyjętym zo­
stał. Dalej zdawano sprawę o nowym szpitalu kra­
jowym, o siedzibie bana, o funduszu szkół 1 jura- 
tów; odczytano statuta akademii południowo sło- 
wiańskićj, i uchwalono je z małemi zmianami. Za-

W dalszym ciągu rozpraw 
wywołanych złożeniem petycyj 
larrowby, aby minister przedłożył Izbie korespon 

dencyę dyplomatyczną tyczącą się Polski, po lor­
dzie, Ellenborough którego przemowę wczoraj po­
daliśmy, zabrał głos hr. M a l m e s b u r y ,  były mi­
nister spraw zagranicznych w byłym gabinecie 
torysowskim lorda Derby, i naturalnie w mowie 
swojćj czynił zwroty dla usprawiedliwienia postę­
powania tegoż gabinetu. Mówił on jak  następuje: 

Chociaż czuję niekorzyść jak ą  ma każdy prze­
mawiający po szlachetnym lordzie, nie mogę je ­
dnak wstrzymać się od powiedzenia słów kilka 
w tym przedmiocie, choćby dla tego tylko ażeby 
szanownym lordom wskazać, iż uczucie wyrażone 

korzjść Polski przed drugą stronę Izby, jest 
równie szezerem i po tćj jej stronie. Mając dawnićj 
udział w kierunku apraw zagranicznych, mniemam, 
iż nie spełniłbym mojój powinności gdybym nie 
wyraził, iż zupełnie popieram to CO było powie 
dziane z drngićj strony Izby, a szczegół nićj cenną 
radę udzieloną przez szlachetnego hrabiego. Co się 
tyczy Polski, chcę powiedzieć, że chociaż ona w tćj 
chwili jest w smutnym stanie, niedola jćj nie je*t 
przerażająca. Chcę powiedzieć, i i  w odmiennem 
ona jest położeniu dzisiaj w porównaniu ze sta­
nem jćj przed ośmiu laty. Wówczas panował nad 
oią absolutny monarcha, którego jedną ideą było 
utrzymanie swćj władzy, chociażby przemocą oręża. 
Dzisiaj nad niemi panuje cesarz który przygoto 
wał wielkie rzeczy dla postępu swobody. Należy 
oddać sprawiedliwość dzisiejszemu cesarzowi ro­
syjskiemu za wielkie dobro jakie dał, a raczćj 
zaczyna dawać, swemu państwu przez wyswobo­
dzenie włościan. Z trudnością można przypuścić, 
aby taki mąż nic czuł korzyści łagodniejszego sy­
stemu. I w rzeczy samej mam doniesienia, którym 
wierzę, i którym mogę zupełnie ufać, że takie ucza- 
cia ma cessrz rosyjski. Przykroby mi było, gdyby 
cokolwiek w tćj Izbie powiedziano, a nic takiego 
nie wyrzeczono, coby mogło zachęcić Polaków 
do kroku fatalnego dla ich własnego szczęścia. 
Między niemi gą stronnictwa które zapatrują się 
tia przedmiot w odmienny sposób. Jest tam stronni­
ctwo umiarkowane, któreg-o kierownikiem był ks. 
C zartoryski, właśnie zmarły w Paryżu, które a zmie­
rza jedynie do poprawienia stanu Polski pod pa­
nowaniem Rosyi; jest drugie którego patryotyzm 
zmierza do przywrócenia mon&rchii polskićj jaka 
upadła przed siedemdziesięciu laty. Lecz w żadnćj 
z cbu Izb parlamentu, nic nie powiedziano, jak to 
już wspomniałem, coby zachęcało to stronnictwo 
polskie do przedsiębiorstw niepodobnych, które 
jedynie mogą ich doprowadzić pod sroższy ucisk 
od tego w jakiem się dzisiaj znajdują.

Ale jest rzecz, której żaden z mężów stanu n a­
szego kraju nie będzie się obawiał śmiało wska­
zać. To jest, że dzisiejsze panowanie nad polskim 
narodem, jest pogwałceniem traktatu wiedeńskie­
go. Nikt niemoże zaprzeczyć ternu; jedynie nie­
którzy podają niejakie usprawiedliwienia; lecz nie 
mogę przyjąć tych wymówek i usprawiedliwień, 
gdyż wiem i przekonany jestem, że powstanie pol- 

w 1830 i 1831 r. było jedynie następstwemskie
skutkiem jak najwidoczniejszego pogwałcenia tra- 
k tatn , pogwałcenia w sposób najokrótniejszy i nie 
mogący być niczem usprawiedliwiony. (Słuchajcie, 
słuchajcie). Dlatego, mówię, że nic nie może uspra­
wiedliwić pogwałcenia traktatu przez ceRarza Mi 
kołaja, ani nie ma żadnej wymówki dzisiejszy ce 
sarz utrzymując dalej to pogwałcenie i nakłada­
jąc na Polaków ciężkie panowanie, od którego ich 
właśnie zasłania traktat wiedeński. Ale chciałbym ich 
prosić, aby uważali, że w chwili dzisiejszej mogą 
jedynie otrzymać to co im przyznał ten traktat, że 
mogą otrzymać rząd konstytucyjny, jak i (?) ich 
współziomkowie posiadają w Prusiech; a zarazem 
chciałbym wybić im z głowy owe marzenia o przy­
wróceniu polskiej monarchii. Takie usiłowania 
wstrząsłyby Europą, a mogłyby jedynie opóźnić

spokojne odzyskanie swobód, do których mają słu­
szne prawo.

Margrabia B r e a d a l b a n e  był zdziwiony, iż 
szlachetny hrabia (Ellenborough') wyraził się, iż 
„bogactwo nigdy nie konspiruje." A czyż był 
w świecie większy spisek bogactwa i siły, nad spi­
sek podziału Polski? Czyż była kiedyś popełnio­
ną większa zbrodnia przez potęgi przeciw prawu, 
n o -̂ak^ poPe^ai°no na tym nieszczęśliwym kra­
in? Mniema mówca, iż bogactwo spiskuje tak do 
brze jak ubóstwo, i przykro mu jest jeżeli przy tćj 
sposobności nie potępiono dostatecznie największej 
zbrodni politycznej, która była tak snadno popeł­
niona na Polsce.

Lord S t r a t f o r d  d e  R e d c l i f f e  nie zamierzał 
zejść dzisiaj na grunt, na którym z takiem jego za- 
dowoloieniem toczą się obecne rozprawy. Lecz od 
dawna uważając sprawę tę za bardzo w ażną, przy­
kroby mu było, gdyby rozprawy były zamknięte, 
a on nie wyraził życzenia, aby sprawiedliwość by 
ła przyznana od obu stron Izby charakterowi poi 
skiego narodu; a między innemi charakterowi zna 
mienitego męża powołanego z tego świata po dłu­
giem życiu, które puświęcał sprawom ojczyzny 
wśród nieszczęść i przeciwności, wśród którego 
przechował charakter uwielbiany przez ty eh, którzy 
z nim działali, a poważany nawet od nieprzyjaciół... 
W przemowie szlachetnego hrabiego z przeciwnej 
strony (hr. Ellenborough) brakowało jednej rzeczy: 
wyraź? nia swego zdania co do prawa w tćj spra 
wie; a właśnie miło mn było słuchać szlachetnego 
irzyjaciela z przeciwnej ławy (hr. Malmesbury) 
wyrażającego się wolnomyślaie względem tego 
prawa. Nie można zwrócić oczów na traktat wie­
deński, aby niedostrzedz i uczuć wielkich pogfral 
eń jakie poczyniono w tćm prawie pnblicznem. 

Traktat wiedeński zastrzega swobodną konstytucyę 
dla miasta Krakowa, a jest on dzisiaj prowineyo- 
nalnym miastem w posiadłościach uustryackich. Za 
dawalnia to duszę człowieka, iż głos prawdy może 
być słyszany w parlamencie angielskim, i że ambitne 
zamiary, chociaż spełnione pomyślnie, zostają to 
stawione przed opinię Europy, do której wyrażę 
nia ciało to jest więcej uprawnione niż którekol­
wiek inne.

Lord T a l b o t  d e M a l a h i d e  mniema, że wska 
zanie niektórych punktów w nieszczęśliwćm poło 
żeniu Polski zostało opuszczone przez poprzednich 
mówców. Jedno z wielkich prześladowań jakiego 
*olska doświadcza, nie zostało nawet wspomnia­

ne: jest niem wielkie prześladowanie religijne, 
ilowca ręczyć może, że do dziś dnia blisko 5 mi- 
ionów Polaków zostało zmuszonych do porzucę 

swej religii i przyjęcia — chociaż może tylko 
oozornie — greckiego wyznania^ wiary. Zmuszo 
no sta i tysiące dzieci ochrzcić i wychować w za­
sadach kościoła greckiego. Słyszał on o wiel- 
kiem wrażeniu jakie sprawiła sprawa Mortary; 
wiele rządów europejskich wmięszało się w tę 
sprawę; chciałby wiedzieć czy cesarz rosyjski ró­
wnież interweniował.— Jednak należy mieć głębo- 
tie współczucie dla wielkićj reformy jak ą  teraz 
rozpoczęto w Rosyi, zmierzającego do niebezpie- 
cznćj ale korzystnćj zmiany. Życząc pomyślności 
cesarzowi rosyjskiemu w jego wielkiem dziele któ­
re teraz przedsięwziął, cznć muszą, że największa 
jomoc i początkowanie w jego przeprowadzeniu po- 

mySlnem pochodzi z tych pulHtich piuwincyj t rktó 
rych niewola została zniesioną w 1791 r. Słyszał, 

polieya puściła między włościan polskich wieści 
wzywające ich do ruchów socyalnych, zkąd mogłyby 
wypłynąć największe niebezpieczeństwa nietylko 
dla Rosyi ale i dla Europy. Wskazywano często 
niebezpieczeństwa jakie mogą wyniknąć dla Euro 
py z połączenia dwócb monarchów despotycz 
nych, lecz niebezpieczeństwa mogą także powstać 

socyalnych rozrachów jak ie przemagają w nie­
których rosyjskich prowincyach. — Kończąc prze­
mowę winszuje, że obie strony Izby były tak je- 
domyślne w uczuciu sympatyi dla słusznych skarg 

żądań Polski.
Hr. H a r r o w b y  mówi, iż przyjmuje poprawkę 

jaką uczynił szanowny lord podsekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych, i ogranicza swój wniosek do 
żądania przedłożenia korespondencyj mtędzy Wiel­
ką Brytanią a  Rosyą.

Wniosek z tą poprawką, zoataje jednomyślnie 
przyjęty.

B e r n  30 lipca. W miejsce zmarłego Furrera wy­
brany został Dr Dubs z Ztirich członkiem rady 
związkowćj szwajcarskićj. Dubs oświadczył, iżprzyj - 
muje wybór. Program jego jest taki: Neutralność 
biwajcaryi silnie broniona na zewnątrz; wewnątrz 
federalizm. Fornerod wybrany został wiceprezesem 
Rady związkowćj. r

M e d y o l a n  30 1'pca Dzisiejsza Perseveranza
zawiera następującą wiadomość z Neapolu: W m ie­
ście Somma zostało kilku reakcjonistów  a mię­
dzy i any mi jeden należący do gwardyi narodowćj, 
zabitych przez lud. Zona uwięzionego księcia Mon- 
temoletto została tknięta paraliżem. Wielu kamo- 
rystów uwięziono.

T u r y n  29 lipca. Wieści o przesileniu ministe. 
ryalnćm ucichły. Rząd postawił oddziały wojsk w kil­
ku miejscach w Toskanii w pobliżu granic pań­
stwa papieskiego, aby odeprzeć bandy, które się 
zebrały w tćm państwie w okolicy Castro i Vi­
terbo. W  tym celu jenerał Brignone znajduje się 
blisko granic papieskich w Rieti.

Nie dość jasna depesza z Zagrzebia podana po- 
wyżćj nie dozwala zrozumieć dobrze, czy zasada 0 - 
bradowania nad wysłaniem do Rady Państwa przed 
ustaleniem stósunku Cborwaeyi do Węgier będzie 
lub nie będzie przeszkodą w obradowaniu nad sa- 
memże wylaniem. A rzecz to główna o którą cbo- 

k ! fk w Pe8zc' e Jab w Zagrzebiu. Co do Pesztu, 
y  D.ad re8kryptem królewskim podobno je ­

szcze do ju tra  odwleczone. Chwila wyczekiwania 
irzedłuźa się.

Kronika miejsoowa i zagraniozna.
— W d. 27 lipca holender pewien rozbił bank 

gier hazardownych w Ems. Zabrał około 80,000 fran­
ków ze stołu.

— W Villafetiche w Aragonii wyleciał młyn pro­
chowy w d. 24 lipca w powietrze; przy czem zgorzało 
około stu młynów i 20 robotników zostało zabitych 
lub ciężko poranionych.

— W sobotę zdarzył się w Wiedniu okropny wy­
padek, którego pobudka niejest dotąd wyjaśnioną. Do 
hotelu Meisla przybył w łaściciel dóbr Grohmann z żo­
ną i  m ałą córeczką. Przed wieczorem  mając odjeżdżać 
koleją, kazał ząjechać doróżce. Wychodząc z miesz­
kania sw ego, rzekł do żony, aby zeszła naprzód z dzie­
ckiem, a on w tej chwili za niemi zejdzie. Zaledwie 
żona zeszła na dół, ujrzała męża swego krwią zbro­
czonego na ziemi i tłum ludzi, który go otaczał. Groh­
mann skoczył bowiem oknem z drugiego piętra, zgru- 
chotał latarnię gazową i okropnie poraniony spadł na 
ulicę. Powód tego samobójstwa jest zupełną okryty ta­
jemnicą, bo żył Grohmann w dostatkach, a w pożyciu 
małżeóskiem był szczęśliwym. Lekarze wątpią aby go 
uratować można. Dochodzenie nic nie wyjaśniło, bo sa­
mobójca jest bezprzytomny.

— Jutro we czwartek d. 1 sierpnia, Ś. Piotra w o- 
kowach.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Z a g r z e b  30 lipca. Dziś na posiedzeniu sejmu 
przyjęto wniosek Jakicza, tyczący się urządzenia 
ajencyi konsularnej w Bośnii. Czuczalic broni 
wniosku mniejszości wydziału centralnego wzglę­
dem wysłania deputowanych do Rady państwa; 
kardynał Haulik przemawia za wysłaniem ze wzglę 
du na wspólne interesa, a przeciw temu, tudzież aby 
króla upraszać o nadanie zupełnej wolności, i że 
jeśliby W ęgrzy wcześniej czy później większe u- 
zyskali prawa, aby takowe i na królestwo troiste 
rozciągniętemi były. Komitet osobny ma sformu 
lować tak te jak  i inne w arunki, któreby posta­
wić miano. W czasie głosowania nad wnioskiem 
wydziału centralnego codo zasady: „Kweetyawzglę­
dem wysłania deputowanych do Rady państwa ma 
być dopiero jio ustaleniu naszego stosunku do 
Węgier wspólnie z temiż wziętą pod obrady“—wię­
kszość okaznje się za nieobradowaniem nad tą 
zasada.

Siła moralnego ruchu, że tak powiemy, wKró-  
lestwie ani na chwilę nietylko że nie osłabła, lecz 
z każdym dniem rnch ten staje się głębszym i 
szerszym, 1 ukazuje potęgę i żywotność narodo­
wego uczucia. Ten narodowy ruch moralny i du­
chowy, pełen spokoju i umiarkowania, bo głęboki 
i pewny przyszłości, rozciąga się i na prowineye 
Zabrane, na Litwę, Wołyń, Podole i Ukrainę. 
Rząd rosyjski bezsilny w obec tego moralnego ru­
chu, 1 bez środków któremiby to potężne ducho­
we życie narodu potłnmił, miota się w tej bezsil­
ności i przez swe organa rzuca się do różnych 
bezprawi, których liczne przykłady wskazaliśmy i 
codzień wskazujemy, chociaż zaledwie setną część 
faktów przytaczać w tym względzie mogliśmy. 
Oto ogólny stan rzeczy w Królestwie i w prowin­
cyach polskich pod rządem rosyjskim, który to 
stan maluje w dość wyraźnych rysach korespon­
dent nasz z Warszawy, w liście powyżej zamie­
szczonym.

Dzienniki petersburgskie zapełnione są różnemi 
dodatkowemi rozporządzeniami do ukazu o usa- 
mowolnieniu włościan i raportami o uskutecznie­
niu wyborów gminnych, oraz o nowem urządzeniu 
gmin i sądów gminnych w prowincyach rosyjskich. 
Zresztą prócz tych urzędowych raportów i posta­
nowień, nie zawierają żadnych wiadomości o spra­
wach wewnętrznych. O bliskiej podróży cesarza 
do Krymu, do której już czynią przygotowania 
w Petersburgu, a w Krymie urządzają pałac na 
przyjęcie całej rodziny cesarskiej, nie znajdujemy 
ani słowa w dziennikach petersburgnkicb. Prze­
pędzenie wśród zabaw kilku tygodni sierpniowych 
w kąpielach morskich, ma być głównym celem tej 
podróży, a zarazem wpływ na włościan przez prze­
jazd cesarza wdłut państwa.— Invalid  R uski po­
daje rozkaz cesarski, aby 9 bateryj lekkich zwy­
kłych przemienić na gwintowe, z tych 3 w gwar­
dyi, a 6 w armii.

Z Włoch oprócz doniesień o pomyślnym biegu 
podpisów na pożyczkę narodową 500 milionów, 
okazującym, jak wielkie zaufanie ma naród do rządu, 
a nawet bankierowie w przyszłość W łoch, gdyż 

znacznemi sumami zapisują się, — dzieaniki za­
pełnione są doniesieniami o drobnych utarczkach 
wojsk z reakeyonistami i z rozbójnikami w nea- 
politjóskiem , którzy wprawdzie nigdzie nie są 
w stanie stawić oporu, lecz z powodu górzystego

bezdrożnego kraju łatwo się chronią przed po­
ścigiem. Ale namiestnik Cialdini miał teraz od­
kryć jedną z głównych sprężyn utrzymujących te 
rozruchy, to jest spisek, na którego czele stał u- 
więziony ks. Montemolelto.

Parlament angielski, którego obrady m ają być 
6 sierpnia zamknięte, szybko załatwia sprawy bie­
żące wewnętrzne i posiedzenie jego w dniach tych 
nie miały zajęcia dla zagranicy. Interesowniejszem 
tylko nieco było posiedzenie w dniu 26 t. m. gdy 
z powodu przedłożenia Izbie żądania kredytu 
250000 funtów szterlingów na budowę okrętów 
pancernych, p. Lindsay sprzeciwiał się temu kre­
dytowi, uważając budowę tych okrętów za niepo­
trzebną, gdyż nawet we Francyi ją  wstrzymano i 
wieści w tym względzie były przesadzone. Temu 
zaprzeczył pierwszy minister, lord Palmerston 1 
twierdził, że według wiadomości otrzymanych 
przez rząd angielski, Francya posiada ju t  skoń­
czonych sześć okrętów pancernych a dziesięć 
mogą być gotowe w ciągu przyszłego roku. Rząd 
angielski, mówił dalej minister, mniema, że od­
powiada życzeniom kraju nie wyzywająe wprawdzie 
Francyi zbyteczuemi uzbrojeniami, lecz starając 
się utrzymać swoją marynarkę na równi z fran­
cuską. Po tćm oświadczeniu Linsay cofnął swą 
mocyę, a kredyt został przyznany jednomyślnie. 
Zamieszczamy powyżćj koniec sprawozdania wię- 
cćj nas zajmujących rozpraw w dniu 19 t. m. nad 
sprawą polską.

W Paryżu mniemają, że nie podlega żadnćj w ą­
tpliwości przyjazd króla pruskiego d r obozu pod 
ChaloDS. Adjutant cesarski jenerał Edgar Ney, 
który jeździł do Baden-Baden dla powinszowania 
w imienin Cesarza Napoleona królowi, i i  uniknął 
zamachu, miał go zarazem zapraszać nrzędownie 
na przegląd wojsk pod Chalons. Część gwardyi 
francuskićj w tych dniach wyrusza do tego obozu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
P a r y ż  31 lipca. Pays i Constitutionnel obja­

śniają spór między Merodem i Goyonem. Merode 
wzbraniał się wydać żołnierza papiezkiego, który 
żołnierza fraocuzkiego rapU, jakkolwiek kardynał 
Antonelli i sam Papiei nakazali go wydać. Me­
rode groził, wyrażał się w sposób obrażający Ce­
sarza. Goyon r*ekł, że ponieważ nie m°ż9 “ u 
z powodu duchownej sukni, dać policzek, czyni , t0 
więc moralaie. Proponował mu p o j e d y n e k ,  lecz Me­
rode odmówił; Goyon obstawał przy zadanćj zniewa­
dze t kazał żołnierza z zamku ś. Anio a wydostać.

(Wiadomość o sporze powyższym podaliśmy już 
w depeszach t e l e g r a f i c z n y c h  1 listach rzymskich; 
tu jest tylko w y j a ś n i e n i e  taktu przez dzienniki 
francuzkie). _______

)ntuni Kłobuknwtki, re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

i tr.
n
tal.
złr.

H r a k ó w  31 maja.
Banknoty polskie za 100 złr. now . .
Rabie obrączkowe a g i o .......................
Talary pruskie za 150 złr. n o w .. .
Srebro n o w e .........................................
Półim peryały rosy jsk ie .....................................„
Napole ndory 20-fr_......................................... ......
Dnkaty holenderskie w a ż n e .......................*

„ a u stry a ck ie ....................................„
Listy zastawne galic. z kupon na mon. kon. „ 

„ n a  wal. anst. „
Obligaeye indomn. z kuponami..................„
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . „
Akcye kolei gal. bez kuponu ■ wplata 10% „

n 9 v .» » . 30°/° "
Listy zastawne polskie z buponnmi ■ . złp

347 
111 
72) 

137) 
U  35 
II 10 
6 50  
6 60 

86 — 
81 75 
67 75 
80 75 

148 j 
63 

1<0^
l l  i e d e i i  31 maj., (telegraf.)

5% M e ta l ik i ...............................   . . .
6°/0 Pożyczka narodowa . _...................
Aacye banku naród, w iedeńs................

„ banku kredytow ego..................
Srebro.......................................................
Londyn 10 fnnt.
Dukat pojod^-nezę________ ___

W i e d e ń  30 iipoa. 
P o ż y c z k a  s k a rb o w a

6% Metaliki na wal.  ..........................
5% Pożyczka narodow a............................
5% Metaliki na mon. kon w. . . . • • • 
6% Oblig. indemniz. niżazśj Anatryi . .

węgierskie . . . .  
chorw. glow. ban.
galicyjakie................
bukowińskie . . . .
siedmiogrodzkie . . 
innych kraj ÓW kor. .

*%
V
n  
»%6% .  „ innycn Kr
5% Pożyczka nowa wenecka. .

Listy  zastawne  
6°, banka uarod. 12 miesięczne . . . . 

„ i  „ 6 letnie. . . . . . .
m m m 10 letnie. . . . . . .
„ n „ losowane w wal. aostr.

4% Tow. kredyt, galicyjskie. 
P o ż y c z k i  lo

Losy poi. skarp t, r. 1860
Z C oałe . .

. M  na i%  .
Bilety rentowe . . . . .
Losy zakładu kredytowego................

„ tryestskie na ż % % .................
,  źegingi par. na Dunajn . .  . . 
a Księcia Esterhazego na 40 złr.

i t e r y in e  
i60 oałn .

40
40
40
40
40
20
20
10

_ Księcia Salm
„ Księcia Palfly „
,  Księcia Clary ,
m Hr. St. Genoia „

Miasta Bady n
,  Księcia WindischgrStz
„ Hr. Waldstein „
„ Hr. Keglewioza „

A k c y e  b a n k o w e  i p rz e m y s ło w e  
Akcye banku naród, anstr. . . . . . . .

.  zakłada kredytowego. . . . . .
a żeglugi parowój na Dunaju. . . . 
„ kolei północnój Cen. Ford. . . . .
a a raądowćj . . . . . . . . .
a a zachód. Cee. Elżb...................
a a Pardnbiokiój ................
a „ N adcisańskiój..........................
a a Poł ndui owćj . . . . . . . .
_ „ Galicyjskiój . . - .................

K u rsa  z a g r a n ic z n e  (3 
Amsterdam 100 zł. hoi. . .
Augsburg 100 zł. nadreri. .
Berlin 100 t a l . .....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . -
Lipsk 100 tal...........................
Liworuo 100 lirów.................
Londyn 10 funtów................
Paryż 100 franków . . . .

W a lu ty
Cesarskie k o r o n y ................

a pól korony . . .

"  o“  £fow *en  n  o o r ę c z z c
Złoto al marco.....................
Napoieondory........................
S u w ereu y ..............................
F ryd ryk i................................
L n id o r y ................................
Sowereny angielskie. . . .
Imperyafy rosyjskie . . . .

«2 75 
0 90 

68 15 
90 50 
6* 25 
70
66 25 
;,5 50 
65 50
88 50 
90 -

100
1P3J 

98 — 
«6 80 
96 -

84 15
116-50 

83 25
7 —

117-75 
125j

96 £0 
96 —
37 —
38 25 
36 76 
33 — 
36 76 
& —
3 25 

15 —

miesięczne)

3 i
4

3F ®

Tsiary związkowe . . , 
Pruskie hilefs kasowe.

L » « w  29 lipoa.
Dukat holenderski........................

n t natryioki • • • • • • •
Póhmperyał rosyjski....................
Rubel rosyjski.
Talar p r u s k i ....................
Listy zastawne gaHo. bez knpon. wal. anstr.

.  „ » » » w mon. kon.
Oblig. iudemn. b e z k n p o u ............................
Pożyczka V» V„zv,ti . .

M a r z z a w a  30 lipoa.
Półim peryały.............................................. rubli
Obligi skarbowe........................................ ......

knpon ........................................
Listy zastawne U l o k r e s u ......................... rubli

knpon ........................................
Ak t b kolei telaznól warauwiko-wtarteńskićj

M r u C t a w  30 lipoa.
Banknoty austryackie w mon. now6} . .
Polskie bilety bankowe. . . . ' ................

„ listy zastaw na................................
Poznańskie Usty zastawne 4} . . . . .

Obligi kofei krak.%zląak......................... ...

Renta 3 •/.
P a r y ż  29 lipoa.

4=

K insole
L o n d y n  29 lipoa.

Ż»i1«ją I płacą
340 
109 

72 
136) 

11 15 
10 93 

6 40 
6 50 

85 — 
81 -  
66 75 
79 50 

1465 
64 
99 i

Złr. o- 
68 10 
80 83 

746 -
173 59
137 15
138 40 

6 50

747
173 40 
423 

1954
268 — 
l  e8 5>0 
120

222 
149-—

1167 5
116 85

117 10

103-—

62 60 
eO 80 
68 — 
89 60
68 25
69 — 
65 50 
64 75 
64 75
87 50 
89 —

99 50 
102 i 

97 —  
86 63 
85 —

84 -  
116-50

88 75 
16 50 
117.50 
124)

96 -  
95 —
36 50
37 75
36 21
37 50 
36 25 
22 60 
22 75 
14 60

745
173 30 
421 

1952 
2 6 7 - -  
168 25 
119) 
147 
220 

147 75

116-50
116-75

117—  

102-75

<38 70 
4 85

6 60 
6 60

11 4

137)
1371

1 7  2 6

138-50 
54 75

19 —

6 58 
6 58
6 55 

U  1 
19 15 
11 65 
11 30 
13 95 
11 33 
137 
137

6 68 
6 60
1 45
2 19
2 9

81 60 
85 60 84 60 
1 6  60 |66 60 
-ii 40 80 40

5 73j 
92 18 —

—  j 1 32 
4 94 j -

~  I -  6
66 75 66 25

73;,
85 j 

85
101)
96)

67 85

90j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

i  Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia
i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po połud. = .
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 4o rano —  do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. ‘20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30  wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 4 8 p o p o łu  

dniu; 7. 56  wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu—  z Prze 

myślą 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór = r  
Z Rzeszowa 8. 40 wieczór; — z Przemyśla 
b. 15 rano; 3. po polud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48  rano; 6 . po południu.

P r z y je c h a l i  o d  3 0  d o  3 1  L ip c a .
HOTEL POLLERA. Maks Kohn kup. s  Frankfurtu. August 

Blelowski żyr. bibliot. te  Lwowa. Francissek Tichy ek. urz. 
sc  Żywca. W ładysław  Michałowski wl. dóbr. z Wilkowic.

August Bartol technik s Wiednia. Maks Bruk kup. z W rocła­
wia. Robe.t Kusina kup. z Wiednia.

W yjechali: J. Lasaslle adw., Albort Wiktor pryw. do W ie­
dnia. Gusiaw Baunwarth o. k. radoa do Wieliczki. Henryk 
Schlager kup. do Czoitkowa. Marceli Tarnowski właś. dóbr 
do Wiednis.

HOTEL SASKI. Stanisław Dobieoki, Aleksander Rzewuski 
ob., z Królestwa. Franc. Różycki rotm. z W ołynia. Anna Ro- 
merowa wł. dóbr z Oalicyi. Lenn Daufar komisant z Berna 
Zolla Sobańska z familią z Podola, Franciszek Kuhn, Rudolf 
Itautigl z Wiedaia, Kazimierz Dzwonkowski ob. z Galfeyi.

S n s e r a f y .
Publiczne uznanie,

Do pana J. Purgleitnera, wynalazcy „Styryjskiego 
Soku ziołowego“ dla cierpiący eh n i piersi, w Gradcu.

Jeżeli ninięjszem składam panu, najszanowniąjszy 
panie Purgleitner, moje publiczne podziękowanie za do­
broczynne skutki, jakie pański Styryjski sok ziołowy wy­
warł u mego jedynego dziecka, czynię to jedynie dla tego, 
by chęci ojcowskiego poczucia mego obowiązku zadosyć 
uczynić, gdyż ten ludowy środek sam przez siebie nie 
potrzebuje żadnego polecenia. Wskutek zaziębienia po­
wracając do domu z balu, zapadła moja 18-letnia córka 
w kataralne zapalenie krtani, które nie tylko wszelkim 
środkom lekarskim nieustępowało, lecz co bardziej się 
wzmagało, i całą siłę jćj ciała tak osłabiło i zniszczy­
ło, że nawet sami lekarze względem coraz większego 
wzmagania się tej słabości bardzo niekorzystne zdanie 
powzięli. W tern położeniu dla mnie jako ojca bardzo 
zasmucającem, usiłowali mnie moi krewni nakłonić, 
żebym u mojej córki użył styryjskiego soku ziołowego, 
który w nąjrozmaitszych słabościach organów oddecho­
wych tak nadzwycząjnie szczęśliwe wywierał sku 
tki. Z radością słuchałem za zezwoleniem lekarzy tęj 
rady i —  niemogę tych wierszy, jak  tylko z wdzię­
cznie wzruszonem sercem nakreślić, moje dziecko zo­
stało mi przywrócone. Widocznie ustępowały.- kaszel, 
wyrzut flegmy i ogólnie wszelkie oznaki słabości przy 
użyciu tego soku leczącego, i 5 tygodni wystarczyły, by 
córka moja wyzdrowiała. Jako przyjaciel ludzkości mo­
gę zatem śmiało ten sok ziołowy każdemu na płuca 
lub piersi cierpiącemu polecić.

Franciszek Wałlner,
(846-1-6) Właśoioiel gospodarstw# w Zedlieob.

z polecenia król. praskiego Mini­
sterstwa w Wydziale lekarskim roz­
bierana, ma własność odmładniania 
skóry nadając jćj naturalną świe­
żość oczyszczeniem z wszelkich o- 
szpeceń jakiemi są: piegi, plamy 

wątrobiane, ostndy, parchy, suche i wilgotne 
y liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro- 
fjjj ści krwi, tudzież żółta powłoka skóiy.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 
a  zawodu zwracamy kwotę zapłaconą.

Cena flaszki całój 2 złr. 60 kr. w. a.

M A M
M pobudzająca wczesny porost brody 
$  i

Chcąc mieć wczesny porost bro- 
dy lub wąsów bierze się cokolwiek 
Pomady np. jak dwa ziarnka gro- 

!§-e i®V chu i naciera się z rana rzeczone 
miejsca, a najdalćj w 6 miesięcy 
bujny je porost pokryje; środek 

^ ® |^ 3 |^ K t e n  bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niema- 

jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za 
pomocą tój pomady.

C en a  pnazki 2 z łr. 60  kr. w . a .

Płyn Japoński
w  p u d e łk a c h  o 2  flasz­
k ach  za  5 z łr .  w . au s tr .
jest najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbowa­
nia włosów, brody, wąsów i 
brwi według potrzeby i upo- 

tdobania, odpowiednio do twa- @ 
rzy, z zupełnem farbującego 

J zadowoleniem; prócz tego po- a a  

'lecamy: n
C h i ń s k i  ś r o d e k ,  d o w o l n e g : * *  f  

f a r b o w a n i a  w ł o s ó w  Sf
F la sz k a  2  złr. 1 0  kr. w . a. §

Oryentalny sposób |
ogolenia włosów, ®

bez bólu lub uszkodzenia, na a a  

najdelikatniejszych nawet miej- n 
scach, a to w 15 minutach, któ- «  
rego to sposobu używa czasem © 
płeć piękna do spędzenia śladów (j( 
brody i wąsów, tudzież zarasta- jjj, 
jących brwi lub gęstego zarostu a*

_______ ^ciemienia. K
® F la szk a  2 z łr. 10 kr. w  au s tr . « 

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, główny zaś fi- 
i)]) skład powyższych pięknideł znajduje się wyłącz- j)t 
S  nie w handlu pod firmą: E. Skirliński w Ryn- ^  
^  ku głównym w Krakowie. (597-7) ^
* i®  CS ®  ®  S t ®

W ł a ś n i e  w y s z e d ł  z d r u k u  
Cennik Vr 2 4 *y 

prawdziwych holenderskich Cebul 
kwiatowych

p o  n a jtań szy ch  c e n a c h :
(Hiacynty pełne i pojedyncze w osobnych kolorach po 
100 sztuk 3 l/3 do 6 ' /3 talara. —  Tulipany toż samo 
l  do 1 */# talara.—  Krokosz 10 now. g ro sz y )—  p0 . 

mimo tego najlepszy towar.
Oprócz tego zawiera ten Katalog najnowsze kwiaty 

tak dla ogrodów jakoteż cieplarń. Na żądanie przesyła 
się ten Katalog oraz ważne jeszcze Katalogi Nr. 21 
2 3  (razem 150 stronic) franco i bezpłatnie.

Planitz- pod Zwickau w Saksonii.
(T68 G. Geitner.

Zakład kuracji wodą
I gymnastyka w Kisielce

otw arty
je s t przez całą zimę równie jak  i w lecie.

Zakład ten w krótkim czasie zyskał wieloma pomyśl- 
nemi kuracyami odgłos w krąju, który i nadal podpi­
sany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą cią­
głą i usiłowaniami utrzymywania tego zakładu na ró­
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz­
wijającą. (378-12)

F r a n c is z e k  M edw cy. 
w Kisielce.

Praktykant notaryalny,
posiadający całoroczną praktykę, biegły w przeprowa­
dzaniu rzeczy spadkowych, szuka umieszczenia odpo 
wiedniego w  k a n c e l a r y i  N o t a r y  u s z a .

Listy frankowane tylko pod adresem M . N . w Eks- 
pedycyi „C zasu" w Krakowie przyjmuje się. (  - 3)

zupełnie urządzona, jest w gór- 
J i V l I U l *  pych Łękach w powiecie Pil- 

źnieńskim każdego czasu do wydzierżawienia. — BUższ^ 
wiadomość udziela w Tarnowie włańoioiel domu pod L. 12 uli- 
o# Z a w a l e ,  ustnie lub na listy frankowane. (743-3)

Uwiadomienie .
Jest do wydzierżawienia realność pod L. w gmi­

nie VIII. Kleparz, przy ulicy Ogrodowej, od 1 Paź­
dziernika r. b.

Ktoby sobie ją  życzył nabyć, raczy się zgłosić nąj- 
dalej do 20  Sierpnia r. b. pod L. 219  przy ulicy Sze­
wskiej od plantacyj. (8 3 0 -2 -3 )

f | A l l f |  położony przy głównym Rynku na samym 
wchodzie ulicy Grodzkiej z czterema skle­

pami o trzech piętrach nowo wymurowany jest z wol­
nej ręki do sprzedania. (853- 3 )

0  warunkach kupna można powziąść wiadomość 
w sklepie korzennym W. Adama Krywulta w Domu 
Lewieckirh przy głównym Rynku każdego czasu.

8

k PROSZKI SII9UTZKII
M © I a I a J I , a

wyszczególnione medalem nagrody na paryzkiój wystawie świata 
w rokn 1856.

G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem " (zum Storch) w W iedniu. 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. a.

Proszki te  uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowo dnioną skute­
czność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich 
części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetaliczniój, że proszki te  przy ciągłych zatwardze- 
l ach, niestra wnościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach 
serca, nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy 
skłonności do histeryi, hipohondryi, długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane 
zostały najlepsze rezultata okazywały.

P r z e s t r o g a .  Dowiedziałem  się, ie  sp rzedaw ane bywają proszki seidlicltie wraz 
z instrukcyą używania, k tóre słowo w słowo pod ług  m oich w ydrukow ane i dla om am ienia 
Publiczności naw et moim sfałszowanym podpisem  opatrzone są, a zatem z pow odu podobień­
stwa co do powierzchnej form y swój, łatw o z moim w yrobem  zam ieniane być m ogą; prze­
to  przestrzegam  od  kupow ania tych fałszywych proszków z nadm ienieniem , że k a id e  pudełko  
proszków  seidlickich przezem n ie  wyrabianych dla rozróżn ien ia  od podobnych innych wyrobów  
opatrzone są moją m arką zastrzegającą , i moim podpisem , a k a id y  papierek biały jedn ę dosis 

proszku  zaw ierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u  1 v e r „
S k ł a d  t e g o  p r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w  K R A K O W IE  p. Dr. S aw iczew sk i aptekarz i p M. Jaw ornicki, 
w e  L W O W IE , p. P iotr M ikolasch i p. J. F. Klein,

to M a ły ,  p. Keler'* aptek, i p. J Berger— w  B rzebanach. p. Józef Źminkoweki i p. B. Fadenhecht — te B dtrce  
p. J C -arnik— w  Brodach, p. Fr. Deckert — w  B uczaczu  p. J. Czerkawski — te Czerniotccach, p. J- Oć- 
żański i p. Ign Sohnirch — ic Dobromitu p. A. Grotowski — w  D rohobyczu  p. L. Kleczkowski — u> O lin ia - w- 
nach. p N. Heim — w G wabdbcu  p W Hayder — w  J ag iel iicy  p. J Fischbaoh — tr J a ro s ła w iu  p J  Rohm— 
w  K a liszu  p. F. Hildebrand — ie K ołom yi ,  p W . Knpfermann i p. J. Zachariasiewicz — te K ry n ic y  p. H. N i- 
tribitt — U> L im anow ie, p. A. Muller — te Ittakowie, p. E. Maier — te lUanaslersyskach, p. J. Lipsohitz — 
te N asiczy  p. A. Meroych — w  N o w ym -S ą czu , p. Kosterkiewiozowa wdowa — to Notcym Targu  p. C. Laner— 
te Oświęcim ie  p. W . Polaczek — to Podgórzu , p. S. Sehleeingcr — te P rzem yślu  pp. F. Gai ietschko 1 Syn 1 p. E. Ma- ; 
chalaki — te Przem yślanach  p. 8t. Midlecki — te Rado szyn ie  p. W . Rcsoh — te R ozdole  p. Edw. Kornberger — W  
te Sam borze, p Krioggeiaen — to Sanoku  p. J. Zarewioz — te Su czaw ie, p. E. Botczat te Btaremm icście  p. A. g  
Grotowski — to S tan isław ow ie, p. Tornaoek, -  te S try ju  p. Nussenblatt — w  Tarnopolu, p. A. Morawetz i p. L a-W l 
tinek i Spółka — w  T arnow ie, p .J . Jahn — te Toruniu  p. A. Giełdziński — to T yśm ien icy , p, Karol Necki — 
te W adowicach, p. Frano Folt n, p Schwarz i p. Heinz — te Z aleszczykach  p. J. Kodrgbski — w Z ło czo w ie  p. 
W olf Korkna.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

i  Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowój |
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E R G E N  w Norwegii. jg

*2* Prawdziwy © le j  t r a n o w y  x  w ą t r o b y  m i e t u s o w ć j  używa eig z najlepszym skutkiem w słabfsciach mc 
§  piersiowych i płacowych, w szkrofułach i w słafioścl „Rachitis." Leozy nejzaatarzalsze cierpienia podagrjczne 
55 i reumatyczne, lównicż jak i ohromuzne wyrzuty akóry.

HMT'kazda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moję marką ochrania­
jącą i moim podpisem. (5 7 5 -6  50)

Cena całćj butelki 1 złr. 80 C. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.
W A .  M o l l ,  a p te k a rz  i f a b ry k a n t  w y ro b ó w  c h e m ic z n y c h  w  W ie d n iu  N . 5 6 2 .

i  G O M P L O W I C Z

W  KRAKOWIE
ma zaszczyt oznajmić szanownej Publiczności, iż Panowie Filip Haas

i Synowie  w W IE D N IU , założyli w jego Handlu
~  przy u lic y  G r o d z b lć j  I r .  63~Jm

J
1

W ielki Skład komisowy
DYWANÓW 1 OBIG na, MEBLE

z wyrobów swych c. k. uprzyw. fabryk
~  po c e n a c h  f a b r j c z n y c h . =

Prócz tego Skfad ten zaopatrzony został wielkim wyborem
świeżo sprowadzonych

D y w a n ó w  A ng ie lsk ich ,
kap na łóżka, przykryć na stoły, kołder weł­
nianych, kOCOW Węgierskich i t. p. po cenach
____________ jak najtańszych.

p g - P o  n a j u m l a r b o w a ń s z y c h  

c e n a c h ! ! !

ina zaszczyt niżśj podpisana polecić si§
najstaranniejszćm wykończeniem sukien dam­

skich, mantyl, zarzutek, płaszczów itp.
z powierzonych jćj m ateryj, podług najno- 

wszój m ody; tudzież
n a j n o w s z y c h  g o r s e t ó w

z dogodności słynnych

z zastosow aniem  w ydoskona­
lonej metody francuzkićj,

której naukę od samćjże autorki pobierała, a którćj grun- 
towność w tera się okazuje, iż biorąc miarę francuzkim 
Centimetrem, uprzednio tak dokładna rysować się daje 
na formach figura geometryczna każdśj budowie ciała 

odpowiednia, (4 8 1 -6 )
że  fa łszy w e skrojenie j u ż  n aw et niem ożli- 

w em  się staje.
Celestyna Chm ielewska,

w
przy ulicy Szewskićj w naroinćj od plantów 
kamienicy pod L. 219/ 3 2 3 , Isze piętro od frontu.

Rozpoczynając nanU
w swoim Instytucie Wychowawczo-Naukowym żeńskim 

w  d n iu  lym  W r z e ś n ia  r. b.
uprasza szanownych Rodziców, aby o córki swe, które 
wychowaniu jćj chcą powierzyć, wcześnie z nią umó­
wić się raczyli. Sew eryna K am ińska,

zamieszkała w Krakowie w domu przy ulicy Miko- 
(8 5 4 -1 -6 )  łajskiej Nr. 439 na pierwszóm piętrz*.

Kawa dla Dzieci
w yrabiana w edług instrukcyi

profesora doktora Lóschnera,
Dyrektora szpitalu dla Dzieci pod nazwą Franciszka 

Józefa w Pradze,
a pod osobistym nadzorem tćjże fabryki 

D r» m ed . F r e u n d .

(131 8)

K R Y N O C H R O M
c. k. wyłącznie uprzywilejowany (5 7 6 -6 )

kosmetyczny Płyn do farbowania w łosów
wMfm! I do powrócenia i konserwowania naturalnego koloru włosów, bez nąjmniejszego uszkodzenia zdrowia 

I K a r o l a  R e i s s e r  a p te k a r z a  i ch em ik a .
j ^ w S iS  1  „ ■ ń r y n o c ł i r o m * 4 różni eie sapełoie od wszystkich do;$d znanych środków do f a r b o w a n i a  włosow
ilŁy^Mfil^tóre nawet od osiwienia ochraniają, nie nadwerężając bynajmniej skóry. Jest oraz pewnym, n,e z®Wo“

dząoym środkiem do atrzymaai# włosów , gdyś zapobiega oraz wypadania włosów i tak przykremu two­
rzenia się par pl i .  .

Cena „ Kr y  no c h r o m u "  wraz z Pomadą, wszelkiemi przyborami i instrukcyą używania 4 w. a—  
tgeĘs Jest do nabycia w głównym składzie u Edw. Haubner aptekarza „zum Engel, ara Hot, ra la is der
Credit Anstalt" w Wi e d n i u  — j w P e s z c i e  u u Józefa v. Forók, aptekarza.

Także znajdują się w licznym zapasie toaletowe artykuły Reissera, jako to; By4*0 0 .* *j®ł alpej
skirh po 35 c.— Pomada oliwna z ziół alpejskich po 85 c.— Roślinna Pasta do zębów po 5U i 2d c. w.a.
w głównym składzie „Krynochromu" Apotheke zum Engel am IT&T, Palais der Creditanstalt* w Wiedniu.

 SPO STRZEN IA ŹE METEOROLOGICZNE._________________
a Wyg. bar. a .. ̂ w Jin. par. 
1  przez 

0 ’Reanm.
3u| 2,329’” 89 

j 10 29 80 
31; 6 30 50

Stan oiep. 
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- f  6 ’2 -j-17’0

Przez w yrabianie tej kaw y dla dzieci odpo­
wiada się  zupełnie w ielustronnym  życzeniom pp. 
Lekarzy.

Ponieważ składa się z wielu żywiołów, kaw a 
ta ma te  szczególną zaletę, iż ją  dzieci w ka­
żdym w ieku i w jakiem kolw iek usposobieniu, a 
naw et podczas słabos'ci ła tw o  i korzystnie uży­
wać m ogą, co na szczególną uw agę zasługuje, 
z powodu, iż dzieci podczas słabos'ci k aw ę  nad 
wszystkie pożywienia przenoszą.

Z pow odu iż najgłów niejsze części tejże ka­
wy są rozwalniające, a zarazem  i w zm acniające, 
wywiera takow a bardzo dobre skutki u dzieci 
chorow itych, a m ianow icie u dzieci z ocięia łem  
i nieczułem  układem  krw ionośnym  i nerw ow ym , 
jak niem nićj w gruczołach i dolegliwościach Won 
szluzowych.

Ponieważ przy w yrabianiu tej kawy zasiągnę- 
liśmy rad y  lekarskiej p. Dra profesora Lósch­
nera D yrektora Szpitalu dla dzieci pod nazwą 
Franciszka Józefa w Pradze i nasz Doktor fabryczny 
p. F reund zajął się osobistym nadzorem  przy wy­
robie tejże, pochlebiam y sobie, i ł  w szelkim  żą­
daniom zadosyć uczyniliśmy.

Ck. uprz. fabryka  kawy surrog.
Augusta Tschinkela Synów 

w  L o b o sitz  n a d  E lb ą . 
Powyżćj opisaną K a w ę  d l a  D z i e c i  m o­
żna nabyć u

J Ó Z E F A  B A R T L A
(7 0 4 -6 ) W  K R A K O W IE .

Prawdziwy
Portland Cement

i smarowidło belgijskie
w baryłkach 1|4 cetnarowych

po cenie umlarkowanój
W  H A N D L U  (835-3-10)

Stanisława Feintucha.
Cieczenie radykalne

słabości zewnętrznych

osobliwie skórnych.
Franciszek Ksawery Heller ,

doktor m edycyny i chirurgii, magister akuszeryi, były 
asystent kliniki i oddziału słabości skórnych w szpita­
lu pow szechnym  w Wiedniu (Allgem. Krankenhaus),
członek Towarzystwa medycznego, udziela rady lekar­
skiej od 12tej do 3ej w Wiedniu p o d  L , 6 1 0  
S t a d t  a m  P e t e r ,  1 piętro.

Rada lekarska na listy frankowane w polskim, nie­
mieckim i francuzkim języku najspieszniej udzielana
hy w a - (454 8 -1 2 )

Do w yrab ian ia  i urządzenia maszyn gospodar­
czych rozm aitego rodzaju, dalćj m aszyn do 

gorzelni, brow arów , cukrow ni i do zakładów  
m łyńskich, ja k  rów nież sikaw ek i. t. d. poleca 
się fabryka narzędzi i m achin rolniczych,

I I .  P e t e r s e i m a
(826-3-4) ulica Koperni ka  w Krakowi e .

o jednem piętrze w N o-M JJM B M w ym  8ą;zu, pr*y j łó  - 
woym gościńou położona, w dobrym stanie, % Salą.
14ma Pokojami, Kachnią, Spiźarum, Stajnią, Wozownią, Stu­
dnią z inuemi wygodami, w ktorój obecnie ek. Urząd obwo­
dowy jest umieszczony, czyniąc rocznie 750 złr. m. k., ieat 
z wolndj ręki do sprzedania. — Bliższa wiadomość w miejacu 
u W . P. Klotzek, lab a księdza M. Garbińakiego w Braeśoi- 
oy w obwodzie Tarnowskim, ogt popita Pgbioa. (8 1 1 -3 )

R zą d zca  D rukarni, Antoni Rother.


